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Głosowanie Ludowe triumfem demokracji
Procei»# €$ło s u g ą c ą fc h  osf<f€yf»<ff wgsolrość 

nicgcSąg w  $F&isc& nien**t&ĘĘj€ancĘ
Decydującym momentem odbytego 

w niedzielę Głosowania Ludowego 
była niezwykła frekwencja uprawnio­
nych do głosowania.

W edług prowizorycznych przypu­
szczeń sądzić należy, iż na terenie ca­
łego kraju wahać się ona będzie od 
85 do 87%.

Frekwencja w Krakowie i w W ar­
szawie wynosi około 90%, w Pozna­
niu zaś 95%. Liczne są miejscowości, 
które osiągnęły 100% głosujących. Do 
takich należy np. robotniczy Widzew 
pod Łdttaą. ___________ . 1 '• • •

Dla ilustracji podać należy, iż w wy 
borach do Sejmu w roku 1922 frek­
wencja głosujących wynosiła niecałe 
68% uprawnionych. W  wyborach w 
roku 1935 glosowało 45,9%. W  wy­
borach do Sejmu w roku 1938 głoso­
wało niewiele ponad 67%.

W  oczekiwaniu więc na wyniki o- 
bliczeń Komisji Obwodowych i Okrę­

gowych, które zakończą swe pracę do 
piero w poniedziałek nad ranem, już 
dziś stwierdzić trzeba, iż choćby dzię­
ki tej olbrzymiej frekwencji Głosowa­
nie Ludowe stało się wielkim trium­
fem polskiej demokracji.

Szczegółowe wyniki głosowania, 
które przyniosą najbliższe godziny, nie 
wątpliwie potwierdzą to zwycięstwo.

Szczegółowe sprawozdanie z przebiegu 
Stosowania ludowego w Warszawie i Kraju

na s t ro n ie  3 ej

W N I E D Z I E L Ę  0  G O D Z .  2 1 "
zrzucono pierw szą bombę atom ow ą na atol Bikini
LONDYN (PAP). — Agencja Reu 

tera donosi, że zgodnie z zapowiedzią 
dnia 30 czerwca o godz. 22-ej czasu 
londyńskiego (godz. 12-ta vy nocy w 
Warszawie) z pokładu „Latającej 
twierdzy” Dave Dream zrzucona zo­
stała w celach doświadczalnych bom­
ba atomowa na lagunę atolu Bikini 
na Pacyfiku.

Wybuch bomby nastąpił w trzy mi­
nuty po rzucie, gdy samolot Dave 
Dream znajdował się już o kilkanaście 
mil od miejsca eksplozji. Słup dymu 
wkrótce wzniósł się na wysokość ok. 
30 tysięcy stóp i przybrał wkrótce 
kształt olbrzymiego grzyba. Nastąpi­
ły dwa dalsze silniejsze wybuchy. Po 
10 minutach atol Bikini wynurzył się 
z za chmury dymu i ognia. Las palmo­
wy, który znajdował się na pierścieniu 
Atolu pozostał — jak się wydaje — 
nienaruszony. Większość okrętów wo 
jennych zgrupowanych w celach do­
świadczalnych w środku laguny Biki­
ni stała w ogniu.

Wypuszczono balony próbne ze spe 
cjalnymi aparatami, mającymi zbadać 
stopień natężenia radioaktywności po 
wietrzą w miejscu eksplozji. Wystar­
towały również do laguny kierowane 
przez radio motorówki i samoloty, za­
opatrzone w takie same przyrządy po­
miarowe.

Samolot z bombą atamową piłowa­
ny był przez mjra lotnictwa USA 
Woodrow Swancott. Bombę zrzucił 
„celowniczy” — mjr lotnictwa Harold 
Wood. r

’*
Bomba atomowa zrzucona została 

z samolotu o godzinie 22,01 i eksplo­
dowała w 2 minuty później. Płomie­
nisty słup, a potem dym żółto-poma- 
rańczowego koloru wzniósł się na po­
nad 50 tysięcy stóp. Cała rozległa la­

guna Bikini zatonęła w chmurze dy­
mu.

. *
Bomba atomowa załadowana zo­

stała na samolot nieuzbrojona wobec 
obawy przedwczesnego wybuchu. 
Bomba została ostatecznie dozbrojo­
na już w czasie lotu do celu.

Samolot wiozący bombę sygnalizo­
wał przez radio, odebraną z trudno­
ściami — wobec silnych trzasków wia 
domość: „jestem gotowy do wykona­
nia zadania” . O godzinie 21,45 bom­
bowiec dostał się w wysokie chmury 
nad wodami Bikini. Po wybuchu prze­
szkody radiowe wzrosły silnie a „ra­
dary”, utrzymujące kontakt z apara­
tem zrzucającym bombę utraciły łącz­
ność z superfortecą.

W początkowym stadium po wy­
buchu, olbrzymi obszar laguny znik­
nął c-ły w ogniu i dymie. Po 5 minu­
tach samoloty obserwacyjne zauwa­
żyły wyłaniające się z pożaru statki. 
Zwolniony został balon, zaopatrzony 
w aparaty mające stwierdzić radio-

Amb. tow. Lange 
w drodze do Polski
NOWY JORK (PAP). Dr. Lange, 

delegat Polski do Rady Bezpieczeń­
stwa i w komisji atomowej ONjZ o- 
raz ambasador w Waszyngtonie, o- 
puścił Nowy Jork w podróży służbo­
wej przez Paryż do Warszawy. Po- 
dTÓż ta pozostaje w związku z do­
tychczasowymi pracami Rady Bez­
pieczeństwa i dotyczy utworzenia 
stałej polskiej delegacji przy Organi 
zacji Narodów Zjednoczonych.

Podczas nieobecności ambasado­
ra Langego w Waszyngtonie, kiero­
wnictwo ambasady objął charge d’af­
faires i minister pełnomocny dr, Sie^ 
fan Litauer.

aktywność atmosfery po wybuchu. 
Balon gnany wiatrem pożeglował 
nad terenem laguny.

Radioaktywna chmura zabójcza, 
według uczonych amerykańskich; by 
ła doskonale widoczna na o k rę ta c h  
obserwacyjnych. Przez kilka minut 
istniała obawę, że dosięgnie ona ob­
serwatorów.

Pancernik „Nagato" stojący w cen 
trum wybuchu — stoi w ogniu.

Okręt „Newada" widoczny jest je­
szcze n,a powierzchni — ale płonie.

Po pierwszym wybuchu nastąpiła 
nowa eksplozja 3 razy silniejsza. O- 
gromny żarzący się czerwono słup 
płomieni przekształcił się na wielkiej 
wysokości w Jcolumnę szaro - białe­
go dymu. Wybuch uszkodził radio sta. 
cję w supeTfortecy obserwacyjnej 
wiozącej reporterów.

*
Uczeni zatrudnieni przy montowa­

niu eksperymentu na oceanie prze­
widywali dwa główne efekty. Pierw­
szy — opalizująca, śmiercionośna 
chmura radioaiktvwnego pyłu była wi 
doczna z odległości wielu mil. Drugi 
efekt przewidywany grzmot o nie­
zwykłej sile, okazał się daleko mniej 
szy niż oczekiwano.

Jeden z obserwatorów porównał 
go do huku słyszanego z bliska wy­
buchu 6 calowego działa morskiego.

Z grupy wysp Gavajalein, odleg­
łych o 140 mil morskich od miejsca 
wybuchu bomby, donoszą, że obser­
wowano tam słup dymu i pożar. Na­
tomiast reporter amerykańskiej roz­
głośni „Radio Columbia" donosi z 
pokładu superfortecy lecącej najbli­
żej miejsca wybuchu, że nie odczuł 
wybuchu bomby i nie zanotował 

1 wstrząsów, (v)

Zburzyliśmy bierność mas
Gdy w niedzielę przed godziną siódmą rano tłumy obywa­

teli w Warszawie i w całej Polsce zaczęły formować kolejki 
przed lokalami komisji Głosowania Ludowego, przekonaliśmy 
się, iż w y g ra liśm y  w idką bitwę polityczną.

Nie znamy jeszcze całkowitych wyników głosowania, nie 
znamy liczby wszystkich „tak” czy „nie”, ale jedno wiemy już na 
pewno: udało nam się poruszyć cały naród, aby wziął udział 
w głosowaniu, decydującym o najważniejszych dla państwa spra­
wach.

To zagadnienie jak najszerszego poruszenia mas w sprawach 
publicznych nie jest w Polsce najłatwiejsze. Polska nie ma za 
sobą wieloletnich tradycji demokratyczno - parlamentarnych, 
wprost przeciwnie — jej historia w związku z niewolą politycz­
ną, a następnie z panowaniem sanacji jesf historia bierności 
i pomijania demokratycznych form wypowiadania się 
woli społecznej. Zadanie demokracji polskiej polegało na tym 
przede wszystkim, by w najcięższych i najtrudniejszych warun- 

'kach ./yrabiać w masie narodu poczucie jak najbardziej ścisłego 
związku z losami państwa, poczucie wagi decyzji każdego po­
szczególnego obywatela w sprawach ogólnego znaczenia.

Opozycja w Polsce zmuszona była przed wojną sama nawoły­
wać do bojkotu sanacyjnych wyborów. A dziś demokracja rzą­
dząca musiała tłumaczyć obywatelom tę wielką zasadnicza zmia­
nę, jaka siy w Polsce dokonała i powoływać ich do jak najbar­
dziej aktywnego i jak najbardziej licznego udziału w akcie pań­
stwowym 30-go czerwca.

I oto przełom został dokonany. Karność, spokój i powaga 
cechowały obywateli wypełniających swój obowiązek. Ci, którzy 
liczyli, że dzień ten stanie się klęską demokracji polskiej, za­
wiedli. Dzień ten dowiódł bowiem, że demokracja polska wro­
sła głęboko w mózgi, w serca i w świadomość swych obywateli. 
Zrozumieli oni, że ponad wszystkie niezadowolenia, ponad 
wszystkie braki i trudności życia powojennego, ponad wszystkie 
niedociągnięcia naszego młodego aparatu rządzącego wznosi się 
interes ogólny, ogólna sprawa wzięcia udziału bezpośredniego 
w życiu państwa, poparcia państwa obywatelskim aktem udziału 
w Głosowaniu Ludowym.

W  ten sposób główne zadanie tego Głosowania jako aktu 
przygotowawczego i poprzedzającego wybory do Sejmu — zo­
stało spełnione.

Kiedyś w ogniu walki z sanacją PPS rzuciła hasło: „zburzy­
my spokój mas”. Hasło to na dzisiaj powinno mieć brzmienie 
inne: „zburzymy bierność mas". I oto okazało się, że bierność 
ta leży w gruzach, że ponad nią triumfuje jak najbardziej aktyw­
ny i czynny stosunek obywateli do swego państwa i jego spraw.

W  ten sposób okazała się pożyteczność inicjatywy naszej 
Partii w sprawie przeprowadzenia Głosowania Ludowego. W  ten 
sposób okazało się, jaką wagę ma dla kraju zgodne współdziała­
nie czterech partii demokratycznych, a przede wszystkim współ­
działanie obu stronnictw robotniczych.

W dniu 30 czerwca demokracja polska sama sobie zdała 
sprawę, jak bardzo liczyć może na naród, jak naród do­
brze rozumie to, co mu się mówi, jak dobrze rozumem i instynk­
tem wyczuwa konieczność jak najmocniejszego poparcia młode­
go, odradzającego się państwa.

Argumenty nasze o konieczności konsolidacji wewnętrznei 
w obliczu nadal żywego niebezpieczeństwa niemieckiego, w obli­
czu konferencji pokojowej, wrobec konieczności utrwalenia na­
szego stanu posiadania na ziemiach zachodnich, wobec koniecz 
ności potwierdzenia wielkich reform społecznych — znalazły 
w społeczeństwie całkowite zrozumienie i pełne poparcie.

’ W  urnach głosowania ludowego, do których obywatele 
z pełnym spokojem i zaufaniem oddawali swe głosy stopiła się 
na nowo jedność narodu —  w całkowitym zrozumieniu przez 
jego większość chwili historycznej i zadań przed nami stojących. 
Głosow^anie ludowe dało demokracji polskiej nowy, wielki ka 
pitał zaufania politycznego narodu i jego wierności wobec idei. 
które nową Polską rządzą. Zadaniem naszym jest nic z tego ka 
pitału nie uronić, a zużyć go w sposób właściwy dla dalszej bu 
dowy potęgi i wielkości Polski.

ZBIGNIEW MITZNER.



Stmpreisiisowy plan min. Bidaulf
w  spraw ie Triestu

Na najbliższym posiedzeniu ministrowie 
4-cb mocarstw obradować będą nad nowym 
planem kompromisowym, dotyczącym T rie­
stu i je£o zaplecza, zgłoszonym przez p re ­
miera francuskiego Bidault. f l a a  teo zale­
ca. m Innymi, aby:

1) Triest i przyległe terytorium  stanowiły 
obszar autonomiczny, administrowany przez 
cztery wielkie mocarstwa oraz Jugosław ię 
i Włochy.

w A!bcnii
MOSKWA (PAP) Agencja Tass donosi, 

te  trybunał wojskowy w T iranie zakończył 
przesłuchiwanie 37 oskarżonych w procesie 
podziemnej terrorystycznej organizacji, k tó­
ra  przygotowywała przewrót. Większo: c 
oskarżonych przyznała się do winy. Prawie 
wszyscy oskarżeni zeznali, że organizacja 
ich była związana z zagranicą, a przede 
wszystkim z angielską m b ją  wojskową w Ti­
ranie, od której otrzym ała dyrektyw y i spo­
dziewała *ię pomocy w 6prpwadzemu na iron

2) Kontrola międzynarodowa trw ać bę­
dzie 10 lat, a pod koniec tego okresu 4 nio- 
carstwa w ystąpią z nowymi propozycjam i za 
pośrednictwem ONZ.

G warancję dla Triestu i przyległego te ry ­
torium zapewni Rada Bezpieczeństwa, powo­
łując ciało ustawodawcze z wolnych wybo­
rów. Na czele rządu, złożonego z przedsta­
wicie!) 6 pańcfw, stanąłby gubernator mia­
nowany na podstawię porozumienia Jugo­
sławii i Włoch- Rząd len odpowiadałby 
przed ciałem nadzorczym, powołanym przę» 
4 wielkie mocarstwa i Radę Bezpieczeństwa

Mołotpw zaproponował, aby do przew idy­
wanego rządu 6 państw  wszedł równic* 
przedstaw iciel CzeębcsJpwącji, jako pań­
stwa sjlnie zainteresowanego W porcie trie- 
stcńsklm.

Na tym samym posiedzeniu dyskutowana 
będzie również sprawa zwołani* konferencji 
pokojowej na dzień 21 lipca y.jj., zagadnie­
nie kolonii włoskich oraz spraw* Niemiec

KIEDY BĘDZIE ZWOI.ANA KONFEREN­
CJA  POKO JOW A ?

M cłptpw oświadczył, źc ma nadzieję, iż 
będzie ni-l.jł wyrazić z 'o d ę  na zwołanie l:on-

ex-krp.a

liii!

Zogu.
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j fęreapji  pokojowej, zlgżonęj z przedstawi-
WHDtPHP'WlPl!
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TTT.OZO!.IMA (P A P ). — W ysoki 
kom isarz Palestyny cen. C unnlfth tw  
odbył rozmowę z przywódca sjoni- 
stów dr. W eizm anem . W  sobotę wie­
czór donic ono z Tel Avtvu, że ^prze­
wodniczący peneralnej Palęstyńskići 
Rady Żydowskiej D awid Rcnez został 
aresztowany. Przed aresztowaniem  
przeprow adzę a rewizje w je£o do­
mu. Renez jest również sekretarzem  
G eneralnej Federacji R obotników  Ży­
dowskich.
APEL S JO N IS T Ó W  D O  T R U M A N A

N O W Y  TORK (SA P). —  Przew o­
dniczący K oniitetu  Pomocy Sjonistów

Amerykańskich s twierdz 4 w oświąd- 
ezeniu, złożonym prasie. że JxQpnite: 
wysłał naalacy telegram  do prezyden­
ta T rum ana w związku z aresztow a­
niami przedstawicieli Agencji Żydow­
skiej w Palestynie.

FISZ M A N  R O Z P D G A ^Ł  
G Ł C D O W K R

TEROZOLIM A (P A P ). —  Prze­
wodniczący A jencji Żydowskiej, rabin 
Fiszman, który został w sobotę aresz­
towany w Jerozolimie, rozpoczął 
straik głodowy.

Ilość aresztowanych Żydów docho­
dzi do 4.000 <isób.

G on. Simonowicz zeznaje
w procesie MkhaJłGwicza

BELGRAD (P A P ). —  N a ostatnim  
posiedzeniu T rybunału  Ludpw egp w 
Belgradzie zeznaw ał. jako świadek 
gen. Simonowicz. Geń. Simonowicz 
był organizatorem  zamachu stanu w 
dniu 27 marca 1941 r„ będącego od ­
powiedzią na hańbiący pakt przyjaźni 
z N iem cam i, który podpisał rząd Cwe 
tkowicza. Rząd ten 5 kw ietnia pod­
pisał pakt przyjaźni ze Związkiem  Ra 
dzieckim. 6 kw ietnia rozpoczęto si> 
bom bardow anie B elcradu i N iemcy 
wkroczyli w granicę Jugosławii.

Gem. Simonowicz wraz z całym swo­
im rządem wyjechał do Londynu i był 
premierem  rządu em igracyjnego do 
stycznia 1942 r., kiedy to "król P iotr 
oświadczył mu, że w ojna jest już na 
ukończeniu, wipe lepiej jeśli prem ie­
rem będzie nie wojskowy.

Gen. Simonowicz składa zeznania, 
dotyczące stosunku rządu emigracyj­
nego i jego poszczególnych członków 
do brganizacji czetnikowskiej oraz par 
tyzantów. Czynił on starania o połą­
czenie organizacji czetników i party­
zantów  pod wodzą M ichajłowicza. O 
współpracy M ichajłowicza z N iem ca­
mi nie wiedział. Skarży się na brak in­
formacji i kontaktów  z krajem , po­
nieważ Anglicy nie wszystkie depesze 
przekazywali rządowi.

Wszyscy byli przeświadczeni —  ze­
znaje gen. Simonowicz —  że walki, 
jakie toczyły się w ostatniej ofensywie 
były prow adzone przez czetników, 
podczas gdy w rzeczywistości były one 
dziełem partyzantów . Radio Londyn 
m ówiło stale o nigdy nie istniejących 
sukcesach M ichajłowicza.

Mac Arthur broni koncernów japońskich
rech wielkich i w ielu mniejszych kon­
cernów  rodzinnych i uniem ożliwienia 
ich odbudow y po zakończeniu okupa­
cji sojuszniczej. Gen. Mac A rthu r jest 
przeciwny stosow aniu ostrych środ­
ków wobec ZAIBATSU , bo mogłyby 
z tego wyniknąć trudności dla gabi­
netu  Joszidy.

M O SK W A . - -  „Praw da" pisze: 
„W  z w i ą z k u  z tym, że w najbliższym 
czasie R ada 4-ch m inistrów  przystąpi
llllllilUlilllltlllllllUlillilllillllillillipillil'IliWHHIItilllWIIHtllHlilllllillllltUIUllli

Lombardo Toledano
oJłożył swój przyjazd do Polski
W  czasie swego ostatn iego  pobytu  

w Polsce Lombrirdo T oledano oświad 
czył przedstaw icielom  KCZZ, że w ra  
cając z M oskwy z p o s^ d z -n ia  Kom i­
te tu  W ykonaw czego Światow ej Fe* 
deracji Zw iązków  Zaw odow ych po ­
w tórn ie odw irdzi nasz k ra j.

Lom bardo T olrdono rr '" ',t!?ł {ećnak  
z w ielkim  żalem  zrezygnow ać obec­
nie z pow 'ó rnej w izyty w Polsce, po ­
niew aż uda je się w prost do Paryża, 
aby zdążyć jeszcze do M eksyku 
p rzed  d atą  7 lif ca r. b. t. j. przed  d a ­
tą  ogólnych w vborow ,

Lom burdo Toledano p rzekazał na 
ręce przew odniczącego KCZZ b ra ­
tersk ie  pozdrow km ia dla d z 'a ’aczy 
polskiego ruchu zaw odow ego i o- 
s'wiadczył, że w przyszłym  roku  od­
wiedzi nesz k ra ;, gdyż pragnie zapo­
znać się z ośrodkam i życia gospofa r 
czego i ku lturalnego  w  Polsce, a  
przede w szystkim  z ż‘ c!em w l-Ikich 
skupisk  fabrycznych i górniczych.

cięli 21 państw, w ciągu najbliższych kilku
dni.

M inistrowie spraw zagranicznych doszli do 
porozumienia w .p raw ie  nowej propozycji 
min. Bidault eo do swobodnej żeglugi na Du­
naju. Min. Bidault zaproponował aby d ek la ­
racja zapew niała, że „żegluga będzie oparta 
na zasadach równości wszystkich narodów", 
jednakże z zastrzeżeniem, iż będzie to do ty ­
czyło żeglugi handlowej.

Veto prezydenta Trumana
przeciwko prawu o kontroli cen

W A SZYNGTON (PAP). W  związ- zniesienie kon tro li cen w yw ol'itoby 
ku z kończącym  się w tych dniach zw yżkę cen artyku łów  żyw roseio- 
le rm im m  dzir.ł_tnia obecnego sys!e- j wych o 30% , zaś odzieży o 15%. Dla. 
mu k o n tr .v  cen, p rezyden t T rum an nabyw ców  zagranicznych, polrzebu" 
sko rzysta ł z p raw a veta p rzec iw k o ' jących w w ielkim  stopniu am :ryK :ń - 
przyjętej p rzez Kongres ustaw ie, k tó  skiej żyw ności i tow arów  dia o_bu- 
ra  w prow adza na m iejsce ustaw y o  nowy państw  europe.skich zniesienie
kontro li cen, cow e zarządsjiuia, zda- 
n i:m  p rezy d en ta  — n iew y sta rcza ją ­
ce.

W edług opinii rzeczoznaw ców ,

k o n t r o l i  ca n  o z n a c z a ło b y ,  że za p o ­
s i a d a n e  d o la ry  b ę d ą  m ogli  z a k u p ić  
je d y n ie  S/* te g o ,  co  m o g ą  n a b y ć  o . :óc  
nie .

Stare oblicze
Co kryją się za akcją popierającą współwinnych

N . JO R K  ( P A P ) .— „Chicago Sun” 
donosi z T okio, że gen. Mac A rthur 
odrzucił projekt likwidacji japońskich 
m onopoli przemysłowych. Propozy­
cję w tej sprawie złożył prof. Ed­
wards, dom agaiac sip rozwiązania kon 
cernu ZA IBA TSU. Edwards prze­
bywał w Japonii specjalnie w celu o- 
pracow ania program u likw idacji czte-

Pobłażliwość angielska
rozzuchw ala Niemców

do dyskusji nad kwestią niemiecką, 
zasługują na uw agę mnożące sie osta­
tnio objawy ożywienia działalności fa 
szystowskiej w  zachodnich strefach o- 
kupacyjnych w Niem czech. Z  róż­
nych miejscowości w tych strefach 
przychodzą wieści, dowodzące, że, 
podnoszą tam głowę, następcy hitle-j 
ryzmu, ośm ieleni pobłażliwym  stosun 
kiem władz okupacyjnych do elem en-j 
tów  faszystowskich, wszelkiego ro-> 
dzaju pogłoskam i o zbliżającym się 
końcu okupacji i t, d.

Depesze, zamieszczone w gazetach 
donoszą o niepokojach w H am burgu, 
znajdującym sie w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej. T łum y, liczące tysiące lu 
dzi dem onstrow ały przed ratuszem ,' 
śpiewając hymn faszystowski „H orst 
W essel” . Jak donosi „D aily M ail” ,' 
dowódca wojsk okupacyjnych w stre­
fie brytyjskiej marsz. D ouglas, skie­
rował do mieszkańców miasta ostrze­
żenie, grożąc zastosowaniem suro­
wych środków ".
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— Agencja Ta6a donosi o przedłużaniu 
się Walk między wojskami anglo-holender- 
skimi a indonezyjskimi. Na południe od Su- 
rabaji skoncentrowano 10 tysięcy wojsk ho- 

I lenderskich. Szpital w Su.raba.jl jest prze- 
t pełniony rannymi.

Jeszcze nie ustą*v spory, cz.y Iliite r został 
zabity, czy popełnił sam obójstwo, jeszcze
podsądni w procesie norym berskim  nie zo­
stali zasądzeni, jeszcze E uropa nie zdołała 
ochłonąć w m akabrycznych przeżyć 0 lei 
niego panow ania nazistowskiego  terroru  i 
zbrodni, a już zaczynają się ukazyw ać  pi«r 
yjłtp jaskółki f» 'v,,ryw w a n i a  d a w n y c h  d y g  
ojlafzy krcJdnŚW hitle rowskich ,  którym i yi> 
sad za ją  władze b ry ty jsk ie  i am ery k ań sk ie  
kierownicze s tanow iska  w bry ty jsk ie j  i am e­
r y k a ń s k i e j  s l  r e f i e  o k u p a c y j n e j .

Oto ja k  op isu je  te s to sunk i  wybitny  dzień 
n igarz  a m e ry k ań sk i  Sbjjey 
hunę  i

„SpytkatiMii w Bi-.Hijjio s ta rego  znajomego, 
k tó ry  oświadczył, iż został  naczelnym  rodak 
to rem  p ism u niemieckiego wydawanego  
prze* A iybkow . Ostu,ni raz Sjnitkatem się 
z owym znajom ym w drugim  roku wojny 
w Berlinie. Był on wtedy wysokim urzęd 
nikiein w m inisterstw ie propagandy Goeb 
helsa. Jego angielszczyzna byia wyśmienita, 
znajom ość Angiii i Ameryki niezła, jego nie 
miecki patriotyzm  ponad wszelką wątpił- 
wość. O ddał on wielkie usługi Hitlerowi ) 
(joebbelsowi, obecnie służy Anglikom- tli 
tlerowcy i ich pomocnicy już pow racają".

Shirer, który  był korespondentem  w Ber 
linie aż do wybuchu wojny niemiecko atne 
rykańskjej twierdzi, iż były cenzor wojen 
ny. otrzym ał stanow isko dyrektora progra 
mów radiowych w Salzburgu.

Kierownik europejskiego oddziału „Co 
lum bia Broadcasting" Smith podaje, iż co 
raz większa ilość byłych hitlerowców o trzy­
muje wysokie stanowiska w brytyjskiej stre 
fie okupacyjnej. W Ilannow erze szefem po-

Zamach na Gandhiego?
BOM BAJ (SA P). —  Pociąg spe­

cjalny, którym  M ahatm a G andhi wraz 
ze swym otoczeniem jechał z Bom ba­
ju, został zatrzymany w odległości o- 
koło 120 km. od Puna przez wielkie 
głazy, nagrom adzone na torze. Maszy 
na doznała lekkich uszkodzeń wsku­
tek w ypadku, a M ahatm a G andhi 
przybył do Puna z 6-godzinnym  opóź­
nieniem . %

W ładze w Bom baju zarządziły 
śledztwo w  sprawie tego wypadku.

Podział niemieckiej
floty handlowej

Ostateczny podział 2/3 części n ie­
mieckiej floty handlow ej, przezna­
czonej d la 18 państw  alianckich na­
stąpił w dniu  29 m aja 1946 r. W g. 
oświadczenia przewodniczącego mig- 
dzyalianckiej Komisji O dszkodow ań 
odnośna czyść flo ty  Tiiemieckiej liczy­
ła 249 statków o łącznej pojemności 
689-286 BRT. Z  tego otrzym ała: W . 
Brytania —- 90 statków  o-łącznej po­
jemności 354,312 BRT (w  tym 1 sta­
tek 177-528 BRT i 2 ponad 16.500 
B R T ); Francja— 60.142 BRT, w tym 
liniowiec „E uropa” o pojemności
50.000 B R T ; Stany Zjednoczone - 
46.925 B RT; H olandia--.51.925 BRT 
(20 statków ) N orw egia —  77.598 
BRT, G recja —  42.440 BRT.

Włochy wyeliminowane
jako potęga morska

W  wyniku wojny W łochy zostały 
wyelim inowane z rządu potyg .m or­
skich. W  końcu 1938 r. w łoska mary­
narka handlow a składała siy z 3 609 
statków o pojemności b-tto 3.433.869 
ton, z których 1.346 statków  o poj. 
3.294.897 ton było o napydzie m e­
chanicznym. W łochy zajmowały wów 
czas szóste miejsce miedzy morskimi 
państwami świata, po Anglii, Stanach 
Zjednoczonych, Japonii, N orw egii i 
Niemczech. O becnie zaś w posiada­
niu W łoch  znajdują siy 193 parowce 
i m otorow ce o pojemności bru tto
531.000 ton. Dodawszy do tego mniej 
sze jednostki i statki zaczarterowane 
za granicą, w łoska m arynarka han­
dlow a obejm uje 1.850 jednostek. 
W ładze włoskie rozporządzają obec­
nie tylko czyścią tego tonażu.

licji jest n ie jak i  p u łkow nik  Schmelz, k tóry  
za czasów Hitler* zajm ował takie samu »la
nowiskd w o k u p o w an e j  Holandii .

Alfred Hugenberg. k tó ry  f inansowa! Hitle 
ra w roku  J9J53 up raw ia ,  dzięki Anglikom, 
swobodnie  swoją  dzia łalność  polityczną.

Ryły k ierow nik  „Vereiu ig te  Stahhygffce" 
Pornsgea .  j n l i O  jr m ągna tdw ,  k tó ry  mnożl* 
w i t  ( H t ł e r e w i  p r e w o d w n i e  w o j n y  < b y t  ctjhtt 
Idem  w ojennej  rady  zbro jen iow ej,  o trzym ał 
również wysokie  stanowisko.

Miasewauy pr*e* Anglików p rm vods ie i i  
j ey rady  gospodarcze j  p rzem ysłu  żelaznego 

.I le r fo r t  T ri  w Wuppgptal,  F rohw ein  był h itlerowcem.
fTiewąfJobTłlcy 'suwoułwwotlej w bry 
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tyjskiej strefie okupacyjnej chrześcijański**) 
partii odbudowy Widie jest notorycznym
pro p ag a to rem  pangerm an izm u .

K orespondent  dz iennika  „New York T i­
mes" donosi  z W iednia ,  że kanclerz  auslri»« 
ki Figi m usia ł  zwrócić się do naczelnego 
d u w ó d o w a  wojsk brytyjskie!* i a m e r y k a ń ­
skiej* w A'islrij.  *!iy przezwyciężyć o p o ry -  
e j f  urz.ędąif ‘>w an-b* a m ery k ań sk ich  i*. j| uo  
akcji  władz suslrtackieł*. usuwa jącyeti hi tle- 
rowców z u rzędów  publicznych

Cu i kto kryję się /* l* akcją popierającą
jaw nie  d aw nych  w spółw innych  i zb ro d n ia ­
rzy w o jennych  i dokąd  ten t r a m w a j  jedzie?  
Odp«'vj«dj{ jest ui nazljyt j a .n a  ł k rń l k ę .« 
illliiiytjUiblUJłłlłiiłUłJłiilłuiliiiiHiBtlllUliSiiłłiłtiUiStiHdłWttfóńiimłłUfciitt

izwlestia o laureatach nagrody Stalina
MOSKWA (P A P ) Z okazji  nadania na- 

Jrody S talina wyliitnysu uczonym i wynalaz­
com radzieckim, ,,Izwicetia“ stw ierdzają, że 
dokonane wynalazki i rady-ka!ne ulepszenia 
metod produkcji oceniane są przez epołeczeń 
*two radzieckie jaiko dowód nowych sukce­
sów myśli twórczej ludu radzieckiego Wszy­
stkie ich dziefa przyczyniają się do pomyśl­
ności kraju  i do rozwoju gospodarki naro­
dowe) Nagrodą Stalina odznaczono natu ra l­
nie tylko najw ybitniejsze prace, ale olbrzy­

mią Ilość innych w ynalazków  ł ulepszeń za­
stosowano już w prak ty ce  Lud radziecki jest 
przekonany, że przy wydatne) pomocy pań­
stwa radzieckiego, uczeni radzieccy będą 
mogli w krótkim czacie nawet przekroczyć 
ocią-tnięcia naukowe k rl jów zagramcznv .a. 
Wielka różnorodność dzieł, które uzv^liaiy 
nagrodę .wskazują, że potężna fola twórczej 
pracy naukowej ogarnęła kraj Na wielu po­
lach Związek Radziecki odgrywa rolę pio­
nierską, w ykrywając nieznane dotąd drogi.

Sylwetka Enrico Nicola
tym czasow ego prezydenta Wioch

RZYM (obsł. wł.) W ybrany w dn iu , RZYM (PAP). E nrico  de Nicola t r  
w czorajszym  m  p rezyden ta  Zwrotna rodził się w 1877 roku w prow incji 
dzenia U staw odaw czego de Nigoląj Neapolu. W  1919 r. w ybrany był de* 
p rzystąp ił dziś do pełnienia obow ią- putow anym  z listy lib ira lnej. Od ro ­
żków  i Jeszcze dziś przyjeżdża z N e a  ku 1920 do 1923 przew odniczy izbie
polu do Rzymu. W  zw iązku z tym do 
tychczasow y szef de G asperi i jego 
rząd  pod-ije się do dymisji. O czekuje 
się jednak i>?, że de G asperi będący 
przyw ódcą najsilniejszej p-iftii w łos­
kiej zostanie i będzie m iał pow ierzo­
ną misję u tw orzenia nowego gabine-
tu.

deputow anych. W ybrany do p arla ­
m entu, mimo w ycofania w łasnej kan  
dydatury , w r. 1924, odm ewia złoże­
nia przysięgi. M ianowany senatorem  
w roku 1932 nie uczęszcza na zeb ra­
nia, pośw ięcając się zawodowi dziea 
nikarskkunu. Był on ponadlo  człon­
kiem  rady najw yższej do reform y ko 
deksów  praw nych.

BwglntŁnmu
BOJOW CY, N IE BA N D Y C I 

Ukazał sip pierwszy num er „Pol­
ski N iepod leg łe j” , organu Związku 
Uczestników W alk i Zbrojnej o N ie ­
podległość i D em okrację, w którym 
znajdujemy m. in. ciekawy artykuł po 
lemiczny w obronie bojowców , uczest 
ników akcji zamachowych na gesta­
powców i konfidentów .

Zdarzały się, powiedzmy szczerze, wy­
padki, w których bojowey wykonywali 
t. *w. „lewe roboty": na własną rękę
rekwirowalf, czyli rabowali. Te objawy 
były przez organizację tępione bezwzglę­
dnie, do kary śmierci włącznie i znam takie 
wypadki, gdzie koledzy wykonywali wy 
roki ta swych byłych towarzyszach bro­
ni, którzy ze szlachetnej walki stoczyli 
się w bagno bandytyzmu.

Należy więc bezwzględnie rozgrani­
czyć bojowca od domorosłego bandyty.

Walka zamachowa rozniosła szerokim 
echem odwagę Polaków po całym świę­
cie. Czy to był zamach na Cafe Club, czy 
na Kntseherę, BUrekla w Warszawie, czy 
na Wittka w Kielcach, czy Krligera w 
Krakowie — zawsze były to akty poświę­
cenia młodego życia w walce ze zniena­
widzonymi Niemcami. Nie wolno mieszać 
tutaj pojęcia bandyty i bojowca. Bo dla 
uas, pozostałych przy życiu bojowców, 
którzy przeważnie byli ranni w walce, 
pozostanie zawsze w pa. lięci przykład 
członka oddziałów dywersyjno-bojowych 
28-lctnlego JANA KUYST A, plutonowego, 
z zawodu ślusarza, który s  maju 1913 ro­
ku poszedł do „Adrii" wykonać wyrok 
na trzech gestapowcach, wiedząc, że nie 
może z tej akcji wyjść z życiem. Zginął, 
ale nieśmiertelna pamięć po nim pozo­
stała.

I tej pamięci kalać nie wolno. To jest 
krwawymi, a zara em zloiymi zgłoskami 
pisana historia walk podziemnych.

3.000.000 Ż O Ł N IER Z Y  
SO W IE C K IC H  

W  korespondencji z obozu polskie­
go w Niem czech (B ad O eynhausen ),'Z achodzie .

zamieszczonej w  tygodniku „Repa­
triant", czytamy:

Szeroko kolportuje się prasę „londyń­
ską", prasę 2-go Korpusu oraz własne 
wydawnictwa. „Dziennik żołnierza" —- 
tygodnik ,,D'łUadę" — gdzie w ohydny 
sposób preparuje się „prawd." o Polsce. 
Żołnierze są zupełnie otumanieni Nie ft- 
rientujq się weals, ro się w ok »'o nich 
i poza nimi dzieje. Cała Polska w ,rh 
pojęciach lo otchłań stokr-i: gorsza od 
hitlerowskich obozów konccetra -yjnych. 
Toteż rozmowa z takimi ludźmi jest tru­
dna, omal niemożliwa.

Spotkałem raz w pociągu kaprala ■ dy­
wizji pancernej, który wdawszy się ze 
mną w rozmowę zaczął rozprawiać o 
tym, co się w Polsce dzieje. Bot mowo 
wielce pouczająca. Posłuchajmy.

•— Tan myślisz, że ja nie wiem, jak 
tam jest. My wszystko wiemy.

— Jakżeż możecie wiedzieć, skoro nikt 
s wag w Polsce nie byl?

— To nie. Nam co dzień piszą w tym 
w rozkazach. Wczoraj napisali, że rząd 
warszawski wystosow. I prośbę do rządu 
sowieckiego o przys'anlc do Polski 
3.000.000 żołnierzy do zrobienia „porząd­
ku".

— I pan w to wierzy? — pytam.
— Aro jakże nie wierzyć, kiedy to stal 

w rozkazie.
Usiłuję go przekonać. Mówię:
— Porzućmy, panie kapralu, politykę. 

Rozumujmy w kategoriach czysto wojsko 
wych. Brał pan udział w cojnie, jesl pan 
dobrze wyszkolony, zna pan żołnierskie 
rzemiosło jak własną kieszeń. Niech pan 
nil wobec tego powie, w jaki sposób wy­
obraża pan sobie „przysłanie" 3.000.000 
żołnierzy radzieck’cb do Polski?

— Ja tum nie wiem jnk. Ale jik  fo 
jest napisane w rozkazie, to tak musi 
być.

W  taki sposób emigracja londyń­
ska oszukuje i tum ani Polaków  na
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Gała Polska pod znakiam Głosowania Ludowego

Stolica glosuje od 7-ej rano
N iecierp liw i, k łó tliw i w arszaw iacy  i czu ją  

ey do  w szelkiego ro d z a ju  ogonków  („za chle 
b em “ „na  P rag ie" , czy po  p ro s tu  do kina) 
u zasad n io n y  w strę t, sp o k o jn ie  od w czesnego 
ra n a  u staw iali się w ko le jk ach . Ju ż  o go 
d ż in ie  szóste j m ożna by ło  zobaczyć w wielu 
d z ie ln icach  m iasta  g ru p k i czek a jące  przed 
zam k n ię ty m i je s z c z e 'd rz w ia m i kom isji. O 
gonk i c iągnęły  się często  n a  w iele, w iele me 
tró w  i czek an ie  trw a ło  w iele m inu t. I o dzi­
wo! Ani jed n e j k łó tn i, an i jed n e j o s tre j w y­
m ian y  zdań , an i jednego  zn iecierp liw ionego  
gestu . T y lk o  nas, d z ien n ik arzy  w itan o  rzeceo 
w ' i sp o k o jn ą  uw agą: n ie  m ożna przecież 
bez  ko le jk i i m usieliśm y się  gęsto tłum aczyć, 
i e  n ie  idziem y w te j chw ili g łosow ać, ie  ty l­
k o  rep o rta ż  itp....

W śró d  tych  d ług ich  ko le jek , p an o w ał n a ­
s t ró j  sk u p io n y  i o p anow any . Ludzie, k tó ry m  
p ierw szy  raz  od  w ielu la t w olno w yrazić  sw ą 
w olę, z d a ją  sobie sp raw ę  z pow agi chw ili, a 
w  m iejscu  g losow ania  zach o w u ją  się godnie. 
U c isza ją  n aw et w zajem nie  jak ieś  g łośn iejsze  
rozm ow y.

P o su w a ją  się w o ln ie j lu b  p ręd ze j, zależnie 
od w ielkości lo k a lu  d a n e j kom isji, aby w re 
azcie  znaleźć  się  p rzy  stole.

T am , gdzie jedno cześn ie  głosow ać m oże 
p ięć  lub  sześć osób w szystko  idzie szybko i 
sp raw n ie . K ilka zasłon  (czasam i są  to para- 
w an ik i, czasam i k o ta ry , czasam i po p ro stu  
p rzeg ró d k i z dykty) sk ryć  m oże jednocześn ie  
k ilk a  osób. W  n iek tó ry ch  jed n a k  lo k alach , 
ze w zględu nu szczupli ■ m ie jsca  je s t jed n a  
ty lk o  zas ło n a  i w tedy ogonek posuw a się 
w oln iej. ,

PREZYDENT BIERUT NA INSPEKCJI 

K om isja w ho telu  B risto l n a  K rakow skim  
P rzed m ieściu . S p raw nie  i szybko  posuw a się 
s tru m ie ń  g łosu jących . K obiety z dziećm i p rze  
pu szcza  się bez ko lejk i. R ów nież inw alidów . 
Są ludzie  z noszam i, je s t k ilk a  zakonn ic , k il­
ku  księży. F rek w en c ja  b a rd zo  duża, do go- 
d iny  10 p rzew inę ło  się  ju ż  około 600 osób.

Do p rzew odniczącego  kom isji zbliża  się 
dw óch w ojskow ych  w m u n d u rac h  b ry ty j­
sk ich  i jed en  „cyw il'1. Są tc  d z ien n ik arze  *nn 
gielscy. Z ad a ją  p y tan ia , do tyczące frek w en c ji, 
p ro c ed u ry  g łosow an ia  itp.

O godz. 10.30 przed  gm ach  B risto lu  zajeż 
dża p rezy d en t K ra jo w ej R ad; N arodow ej oh. 
B ieru t. P rze jeżd ża jąc  p rzed  hotelem  z a trzy ­
m ał się na w idok b a rd zo  d ługiego ogonka. 
WszecN, aby spraw dzić , czy w szystko  dobrze  
fu n k c jo n u je .

Py tam y  p rezy d en ta  gdzie i o k tó re j gło 
so je . ,

—  G łosow ałem  o siódm ej rano  w kom isji 
N r 22 p rzy  ul. M okotow skiej -2. Poszedłem  
w cześnie m yślałem , że będę p ierw szy , ale 
sta! ju ż  długi ogonek. T rzeba  było czekać 
p ó l godziny.

P rezy d en t opuszcza kom isję , spraw dziw ­
szy, że długie kolejk i g łosu jących  nie wyui 
k a ją  ze złej o rg an izac ji, lecz jed y n ie  i wie! 
k ie j frekw encji.

NA ŻOLIBORZU 
Na Żoliborzu, przy  ul. Suzina p raca  idzie 

m n ie j spraw nie . C iasny lokal kom isji nie po 
zw olił na zain sta lo w an ie  w iększej ilości za 
słon . T rzeba  więc czekać d łużej. W  ogonku 
sp o strzegam y tow. J. H ochfclda  w iceprezesa 
CUP-u. Czeka ju ż  godzinę.

TOW . PREMIER W OGONKU 
W h isto rycznym  gm achu  K om ory Celnej 

ua  ul. B ed narsk ie j 2—4 w szystko odbyw a 
się  we w zorow ym  p o rząd k u . Ludzie w eho 
d r: p ią tk am i w yw oływ ani p rzez m ilicjan tów  
i ORMO sk ry w a ją  się  za p ięciom a k o ta ra  
mi z zie lonej m aterii.

C< chw ila słychać  p y tan ie : „K to z obyw a 
teli z ulicy B ed n arsk ie j?  K to z K rak o w sk ie ­
go? P ro szę  stó ł p ierw szy . P ro szę  — drugi. 
N astępna  p iątka!

O godz. 10.55 n ad chodzi od s tro n y  K rakow  
akiego P rzedm ieścia  tow. p re m ie r w townr~y 
stw ic  tow. W isł. D sóbka-M oraw skiej. S ta ją  w 
ko le jce  n a  sześćdziesią tym  i sześćdz iesią tym  
pierw szym  m iejscu . P rem ie r w.apcił d o p ie ro  z 
R- dom ia, gdzie w sobotę  p rzem aw ia ł na  w ie­
cu  ludności o rg an izow anym  z in ic ja tyw y  
PP S . P rz  d tym  był w K ielcach.

Tow. W isła  żału je , że n ie  z ab ra ła  ze sobą 
synka . —  P rzy  a jm r ie j  g łosow ałabym  bez 
1-oiejki — śm ieje  się.

Nasz sam ochód  red ak c y jn y  p rzem ierza  u 
Iicę za ulicą. R uch n a  m ieście o lbrzym i. 
W szyscy a lbo  „ idą  a lbo  w raca ją" . T em atem  
ro zm ó w  i  fo rm u łk ą  p rzy w itań  jest d n s ia t  
„ ju ż , czy jeszcze n ie?“ . U w aga w szystk ie i 
k o n c e n tru je  się  dziś na  g łosow an iu  ludow ym , 
n a 'w ięk szy m  w y d arzan iu  im a , bai n a jw ięk  
szym  w y la rz e n 'u  w ie li  lat!

C I I O R I Y  G t O F U J Ą  

K ażda k o m is ja  d y sp o n u je  p ew n ą  SIóśc;ą 
sam ochodów , V*óre p rzyw ożą  '.o m ie jsca  gło 
s o f  an ia  ch o ry ch , tych  d la  k tó ry ch  p rzy jście  
o w łasnych  siłach  byłoby  niem ożliw ością. 
C norzy m ogą w ten  sposób rów nież  złożyć 
głosy, a  p o tem  s m ochody  . vożą  ich do  do 
m ów. S pecja lne  k om isje  o b jeżd ża ją  szpitale. 
K ażdy c iężko h o ry  m oże głosow ać n a  m iej 
scu, p .z y  łóżku

ROBOTNICY NA MOŚCIE PONIATOWSKIE  
GO GIOSOW AI I I PRACOWALI

a P rag ę  u d a jem y  się... m ostem  Poniatow  
skiego. Z a lr. -n ,u jrm y  sam ochód  n a  w ybrze 
że. In ży n ie r H em pel p rzep ro w ad za  n as  p-j 
k a zu jąc  rob o ty  i ud z ie la jąc  w yjaśn ień .

Most je s t ju ż  w łaściw ie ja k b y  gotow y, sko

ro  m ożna  się  n im  cało  i żyw o p rz ed o sta ć  na 
Saską  Kępę. T ylko  n a  jed n y m  n iew ielk im  
o d c in k u  m usim y  b rn ą ć  pow oli po  deskach , 
m iędzy k tó ry m i w ygląda p rzepaść .

Z uczuciem  d u m y  i w ielk ie j rad o śc i idzie 
my znów  m ostem  P onia tow skiego . O dw iedza 
m y tu tych , k tó rzy  pom im o n iedzieli i g loso­
w ania  ludow ego, p ra cu ją . R obotn icy  z a tru ­
dn ien i n a  m oście n ie  p ierw sze  ju ż  św ięto  nie 
p rz e ry w a ją  p racy . W  sobotę, w dz ień  św. P io 
tra  i P aw ła  i w p o p rzed n ią  n iedzielę  rów nież 
trw a ły  rob o ty  —• w szystko, aby  w a rsz aw ia ­
kom  o ddać  m ost ja k  n a jp rę d ze j do użytku.

R obotn icy  głosow ali o  sió d m ej ran o  w i n o  
ich k o m isjach  obw odow ych, a o 8.30 ju ż  sta  
wili się  do  p racy .

P laża  o p ustosza ła . T y iko  dz ieciak i i k ilk u  
n as to le tn ia  m łodzież k ąp ie  się  i o p a la  na 
słońcu. B yw alcy n a d w iś lań sk ie j p laży  czeka 
ją  te raz  w ogonkach  w lew o — czy p ra w o ­
b rzeżnej stolicy.

ARTYŚCI GLOSUJĄ 

T arg o w a  86 — lok al szkolny. God*. I I .  W

tłum ie g łosu jących  o d ró żn iam y  znane  ze see 
ny  tw arze . T o m ieszkańcy  „dom u a k to ró w "  
p rzy  ul. W ileń sk ie j — arty śc i T ea tru  Po lsk ie  
go: jes t P ancew ieżow a, B rydzińsk i i M ałkow 
scy, L u b ień sk a  i A ndryczów na, W yrzykow  
sk G rolicki, M artyka i B uszyński...

D o w iadu jem y  się, że Solski głosow ał rano  
w obw odzie  n a  Ja sn e j.

Po  po łu d n iu  frek w en c ja  znaczn ie  m aleje. 
O lb rzym ia  w iększość obyw ateli sto licy  złoży 
ła sw e głosy  w godzinach  ran n y ch .

G m ach poczty. K ilka p rzeg ró d ek , za k tó ­
rym i każd y  w yp isu je  sw ą odpow iedź. Ja k a ś  
k o b ieta  ierw ow o p ro si:

— P o szu k a jc ie  jeszcze obyw atelko , przecież 
to  n iem ożliw e, żeby m nie  n ie by ło  na  l iś c ie .. 
jak to , w ięc n ie  m ogę głosow ać?

— Szkoda, że n ie  sp raw d z iła  obyw atelka  
sw ego nazw iska, w tedy, k ! dy  listy  by ły  w y­
staw ione.

— S p raw d załam  i m nie n ie  by ło , i późn ie j 
zgłosiłam ...

— Acha, więc jesteśc ie  n a  pew no  lia  dodat 
kow ej liście.

N azw isko  z n a jd u je  się —  i zadow olona  o- 
byw ate lk a  o trzy m u je  k o p e rtę  z k a rtk ą .

DZIEŃ SPOKOJU I UPRZEJMOŚCI

W  k o m isji p rzy  ut. N a rb u tta  33 n a tra f ia ­
ni. n a  m om ent, gdy g ło su je  ty lk o  k ilk a  osób, 
a członkow ie  k o m is ji i d y ż u ru ją cy  m ilic jan  
ci o c ie ra ją  po t z czoła. Zm ęczyli się  1 te raz , 
w porze  ob iad o w ej m ogą tro ch ę  o detchnąć , 
a od  ty lu  godzi, są  „na  nogach".

—  D obrze chociaż , że lu d z isk a  tacy  dziś 
up rze jm i, n ie  w ym yślają  s ię  w zajem nie , tło 
ku n ie  rob ią, a n aw et w iele razy  w idziałem  
jak  s ta rszy ch  ludzi p rzep u szcza li, żeby nie 
czekali tak  długo —■ m ów i jeden * m ilic ja n ­
tów.

W arszaw iacy  zrob ili się g rzeczni i u p rz e j­
mi, Oby na  d łuże j! C iekaw e czy  ju tro  na 
p -z y stan k a ch  tram w ajo w y ch  znow u zobaczy 
m y ro zcie trzew ione  ze złości tw arze , czy zno 
wu usłyszym y p rzek leń stw a  i czy znow u ło k ­
cie będ ą  w robocie?  A przecież  d tie ń  w czo ­
ra jszy  p o w in ien  być  dow odem , jak  to  m iło, 
gdy w szyscy są  u p rzejm i.

Kra] spełnia obywatelski obowiązek
W KRAKOWIE

M eldunki z te re n u  woj. k rak o w sk ieg o  d >  
no szą  o m asow ym  ud z ia le  lu d u  'c i. Do godz. 
15-ej frek w en c ja  wc w szystk ich  pow ia tach  
p rzek ro czy ła  50 p roc. W  lim anow sk im  już  o 
godz. 14-ej o siągn ięto  81) p roc  u p ra w n io ­
nych. P rzeb ieg  akc ji w szędzie sp raw n y  i spo 
ko jny .

W  sam ym  m ieście K rakow ie ju ż  od wcze.l 
nych godzin  p o ra ń , ych, p rzed  lo k a lam i k o ­
m isji obw odow ych, zaczęli g rom adzić  się licz 
ni w yborcy. F rek w en c ja  w zras ta  * ,odziny  
na  godzinę, fo rm u ją  się ko lejk i, liczące po 
k ilk ad z iesią t osób. P ierw si głosow ali p rz y ­
w ódcy o rg an izac ji po litycznych  z tow. Drob 
nerem  n a  c ele. W  u d ek o ro w an y m  sz ta n d a ­
ram i o b a rw ach  n a ro d o w y ch  m ieście p an u je  
zupełny  sp o k ó j i n a s tró j pow agi. Szczególnie 
siln a  frek w en c ja  w yborcza  zaznacza  się  w 
ro b o tn iczych  dzie ln icach  m iasta  — jak  Kro- 
w odza, B orek  F a łęd zk i, Podgórze  i Zwie 
rzyn iec. K om isje obw odow e p ra c u ją  spraw  
nie, u d z ie la jąc  p ierw szeństw a w głosow aniu  
osobom  ch o ry m  i s ta rszym . M łodzież a k a d e ­
m icka g łosu je  m asow o w lo k alach  obw odu 
w ychr k tó ry m  p o d leg a ją  w ielk ie  dom y akądy  
n .ick ie  m iasta . N ależy po d k reślić  w y ją tkow ą 
dyscyp linę  spo łeczeństw a, u trzy m u jąceg o  
w zorow o k o lejk i, co n iezm iern ie  u ła tw ia  pra 
cę kom isjom . W  godz in ach  po łu d n io w y ch  fre 
k w en cja  osiąga w poszczególnych obw odach  
około  60 proc. u p raw n io u y ch . W  obw odach  
po d m ie jsk ich  zan o to w an o  do 76 proc.

W WOJ. sLĄSKO DĄBROWSKIM

Godz. 7 rano — przez ullee K ałow ie śp ie­
szą pierw si głosujący kierując się  do sw oich  
obw odów . Na razie przeważają robotnicy, wy 
przędzeni jedynie pn.ee w ojew odę gen. Za­
wadzkiego, k łó .y  pierwszy rzaea sw ój glos 
do nrny. Praca idzie bez zaham owań. God­
ność, spokój, pow aga I tu eerbują pierwszy  
doniosły akt życia społecznego W południe  
frekw encja głosujących w m ieście dochodzi 
da 50 proc„ przy czym  wzm aga się  z każdą 
minutą. Tem po pracy w kom isjach wzrasta. 
Im ponująca karność społeczeństw a zezwala  
na zupełne nleingerow anie władz bezpieczeń­
stwa.

Do specjalnych dyżyrująeyeh Urzędników  
w w ojew ództw ie napływają pierw sze melduit 
ki z pow iatów . Przoduje powiat tarnowsko- 
górskl, gdzie w ciągu godziny zanotowano  
ponad 1000 głosów . M ieszkańcy Tarnowskich  
Gór sam orzutnie udekorow ali sw e dom y zie 
lenią. Lokale wyboreze pełne kw iatów . Ulica 
m i przejeżdżają sam ochody z robotniczym i 
orkiestram i. W Zabrzu, w śródm ieściu, oby­
w atele stoją w długleb ogonkach przed lo ­
kalam i obw odow ym i. Na peryferiach —-  zna 
t r.na frekw encja robotników . W icew ojew oda  
Arka-Bożek z łoży ł sw ój glos o  7-ej rano w 
rodzinnej w iosce M arkowiee. Tonący w kwla  
taeb Chorzów g łosu je  b. licznie. W Dąbro­
wie Górniczej frekw encja w południe prze­
kracza 50 proc. Górnicy, ubrani w mundury 
zaw odow e, idą wprost z pracy. Do godz. 13 
w Sosnow cu 52 proc., w Będzinie 50 proc., 
Powiat g liw icki dochodzi do 70 proc. Wśród 
m iast przoduje Bytom  z udziałem  do godr. 
14 — 80 proe. głosujących.

Dzień głosow ania ludow ego stal się  szcze­
gólnie uroczystym  św iętem  dla żołnierza poi 
skiego, który po ras pierw szy w P olsce staje  
pr-ed urną w yborczą obok m ilionów  innych  
obyw ateli. Do godz. 13-ej z łożyło sw e głosy  

K atowicach około  00 proc. nprawnionycb  
II tlnlerzy. D ostaresono urny w y’ orcze do szpl 
tali w ojskow ych, um ożliw iając glosowanie  
chorym .

d o i .n t  Śl ą s k

Akcja głosow ania na Dolnym  Śląsku prze 
biega sprawnie. Przy dnźej fre .vencji. W c 
W rocławiu panuje ■ uroczysty nastrój. Do 
PUR u nadeszły now e transporty repatrian 
tów, pragnących głosow ać. W ysłano tam ta 
pasow ą kom isję, celem  um ożliw ienia im od 
’ nia głosu. Ludność W rocłr .via cechuje nie 
rwykłe poczucie obow iązku.

Repatrianci z transportów przybyłych o 
św icie, zgłaszają się  również tłum nie w Kn 
nreniogórze, O leśnicy, Jaw ur-e, G łogowie, Ko 
iu ch ow ie—w szacie odświętnej, w zieleni. Ma

n ifes ta cy jn y  udz ia ł b ie rze  w g łosow an iu  lud
ność w iej k  p rz y je ż ś ia  c g rom adn ie . N ie­
k tó re  g rom ady  głosow ały  już  w 100 p ro c e n ­
tach . Są kom isje , k u rz ęd u ją  tylko
ju ż  d la p rzy jm o w an ia  >łosów od  ludzi 
p rzy jezd n y ch . W  po łu d n ie  w pow . Syczów 
około  60 proc. ludności o d d a ło  głosy. T o sa ­
m o ob se rw u jem y  w B ystrzycy. W  Św idnicy 
w p o łu d n ie  odd an o  głosów  90 proc. W  pow. 
ząbkow ick im  żyw iołow e m an ifes tac je . Cale 
g ru p y  ze śp iew em  i sz tan d a ram i śp ieszą do 
kom isy j w yborczych , p rzed  k tó ry m i g ra ją  
o rk ies try . W  N am ysłow ie do godz. 10 ran o  
80 p roc. oddało  sw e głosy.

W  W ałb rzychu , p rzed  k o m is jam i ob w o d o ­
wym i wciąż g ro m ad zą  się ko lejk i ludzi. D łu ­
gim i szeregam i u m ajonych  wozów, z o rk ie ­
s tram i p o d ą ża ją  m ieszkańcy  W ałb rzy ch a  do 
u rn  w yborczych.

W  O polu i w pow. opolsk im  —- sp o k ó j i 
pow aga. Ju ż  w godzinach  ran n y ch  w wielu 
obw odach  odd an o  70 proc. głosów.

DO G. 11-ej — 90%  GŁOSÓW 
W  ŚWIDNICY

W  województwie  ś l ą s k o - d ą b ro w s k im  do 
godz 16-ej w większości obw odów  irekwen-. 
cja  p rzew yższy ła  50% .

W  w ojew ództw ie d o lno-śląsk im  najlepsze  
w yniki zanotow ano  w Św idnicy, gdzie do  
godz. 11-ej złożono 90% głosów.

NA POMORZU

Pom orze Z achodn ie  spe łn ia  sw ój obow ią 
zek obyw atelsk i. W Szczecinie od w czesnych 
godzin  ran n y ch , przed lokalam i kom isy j ob 
w odow yeh, fo rm u ją  ie ko lejk i k tó ry ch  licz 
ba  b ezu stan n ie  w zrasta . M iasto p rzy b ran e  
R agam i.

.horzy  w szp ita tac t. szczecińsk ich  oddali 
głosy do p o łu d n ia  w 100 *jfoc. R ep atrian c i 
p rzybyli po 21 czerw ca ma ow o o d d a ją  gło 
sy, w w yznaczonych  lo k alach  w yborczych.

Z te ren u  w ojew ództw a m eldunk i w skazu ją  
na  w ielki z a in te reso w an ie  w yboram i i na 
d o ró w n y w u jącą  im  sp raw n o ść  p racy  w ko-

sjach . i b rzc  zo g a ’-' ow ann sieć ko .nu  
n ik acy jn a  u ła tw ia  g losu jącym  przybyw anie  
z odleglejszych wsi. K ilkaset sam ochodów  
w ruchu . Z upełny  sp o k ó j i p o rządek . Do po 
iu d n ia  p rzec ię tn ie  w Szczecinie liczba głosu- 
j cych w yniosła  40 proc. N iek tó re  kom isje  
znaczn ie  p rzek ro czy ły  tę  cyfrę .

Z O lsz tyna  m eld u ją  o dużym  zain tereso  
w aniu  ludnośc i w województw-ie. G óru je  mia 
sto  Szczytno z 60 c iom a p ro cen tam j odda 
nych głosów , do godz. 9 e j rano . Przebieg, 
pełen  godności i sp o k o ju : o jed y n y m  in cy ­
dencie  sy g n a lizu ją  z m iejscow ości Staw igu 
dy  (pow. o lsztyńsk i), gdzie b andu  leśna 
w targnęła  d '  k a łu  i rozb iła  urnę. In cyden t 
spow odow ał d> u g o d /in n ą  p rzerw ę  w gloso 
w aniu  — po czym  znów  p o rząd ek  został 
przyw rócony .

103-LETNIA STARUSZKA 
PRZY URNIE

W  woj. Pom orsk im  ilość g ło su jący ch  do 
godz 15-ej b y ła  n a s tęp u jąca : Bydgoszcz
— 70% , W rocław ek  — 60% , Inow rocław  — 
70% , R ypin  — 70% , T oruń  — 7 0 % , L ipno  — 
6 0 % , C hełm no — 60<g, Szubin  — 65% , N o­
we M iasto  60% .

W  Szubinie g łosow ały  dw ie  s ta ru szk i — 
jedna  m ająca  100 la t  i d ru g a  — 103 lat.

N ajw iększe  nasilen ie  by ło  p rzed  p o łu d ­
niem , późn ie j frek w en c ja  zm n ie jszy ła  się.

NA PODHALU

Z akopane  osiąga 60 proc. do godz. 16-te j 
— co zw ażyw szy n a  w ielk ie odległości g ó r­
sk ie  je s t cy frą  im p o n u jącą . W  tym że czasie 
w N ow ym  T arg u  ilość g ło su jących  dochodzi 
do  80 p roc. Szczaw nica —  70 proc., C hocho­
łów — 75 p ioc.. K rościenko  — 70 proc.

LUBELSKIE
W  L ublin ie o godz. 19-ej n o tu jem y  80 proc. 

od d an y ch  głosów. P o w ia t L ublin  70 proc., 
Z am ość 75 p ro c ., K rasn y staw  75 proc., p rzy  
czym  m iasto  K rasn y staw  90 proc., S ied lce  — 
pow ia t 80 proc., S iedlce  m iasto  90 proc., 
W łodaw a 80 proc.

CZĘSTOCHOWA
W  C zęstochow ie w poszczególnych d z ie l­

n icach  ro b o tn iczych  n o tu jem y  90 proc. 
up raw n io n y ch  do głosow ania. D uchow ień­
stw o w m ieście w zięło 100 p rocen tow y u dzia ł
w referendum .

WIELKA FREKWENCTA 
W PO ZNANIU

W  licznych obw odach w oj. poznańsk iego  
j W iększość obyw ateli g łosow ała  rauo . I tak  

np. w obw odzie K rasow ieć już o godz 8-ei 
w szyscy u p raw nien i o d d a li głosy.

W  P oznaniu  tw o rzy ły  się  k o le jk i do  300 
osób. Do godz. 14-ej P oznań  głosow ał w 70%

O GODZ. 14-ei ZAKOŃCZONO  
GŁOSOWANIE NA ZIEMI 

LUBUSKIEJ
Na teren ie  Ziemi L ubusk iej d o  godz. 15 

min. 30 — 90 do  100% upraw n io n y ch  o d d a ­
ło głosy. O godz 16-ej we w szystk ich  obw o­
d ach  i ok ręgach  p rak ty czn ie  zakończono  g ło ­
sow anie , o siąg a jąc  b lisko  100%. P ierw szą  
m iejscow ością, w k tó re j zakończono  g łoso­
wanie, by ły  K rasow ice pod  G orzow em , gdzie 
do  godz 8.35 ran o  złożono niem al w szystk ie 
głosy.

KRADZIEŻ LIST GŁOSUJĄCYCH 
W  POW. SANDOMIERSKIM

Godz. 18.30. Z całego k ra ju  donoszą , że 
g łosow anie  odbyw a s ię  we w zorow ym  p o ­
rząd k u . T y lk o  w k ilku  m iejscow ościach  z a ­
no tow ano  d ro b n e  incyden ty .

NA  ŚLĄSKU, w m iejscow ości Z alesie, pod 
S trzelcam i, do sz ło  do  w ym iany strza łó w  
m iędzy posterunk iem  OR MO p rzed  lokalem  
K om isji O bw odow ej, a k ilkom a nieznanym i 
nap astn ik am i. In cy d en t ten  n ie z ak łó c ił p rz e ­
biegu g łosow ania.

W ZLO TO R II na D olnym  Ś ląsku  grupa 
PSL -owców ro z rzu ca ła  odezw y, w zyw ające 
do w strzym an ia  6ię od g łosow ania,

W  IŁŻEC K IM , w gm inie K azaniu  dosz ło  
do  s ta rc ia  b an d y  z OR M O B anda  zosta ła  
o d p a rta , a  g łosow anie  to czy ło  się  w sp o k o ju

W  P O W IE C IE  K A L ISK IM  b anda  złożona
z siedm iu  łudzi u siłow ała  nocy p o p rz ed z a ­
jącej g łosow anie, d o k o n ać  n ap ad u  na lokale  
kom isji ob w odow yeh. P o s te ru n k i OR M O o d ­
p a r ły  napastn ików .

W KORY C \  N IE , pow. Sokolskim , u s iło ­
w ano rów nież d o k o n ać  n ap ad u  na lok a l ko ­
m isji obw odow ej. I tu ta j OR M O o d p a rła  
napastn ików ,

W  P O W IE C IE  SA N D O M IE R SK IM  w gm i­
nie W ilczyce, sk rad z io n o  w sob o tę  listy  
g ło su jący ch  w K om isji O bw odow ej Nr. 12

Do godz. 8 -e j ran o  zo sta ły  d o sta rczo n e  
now e lis ty , tak , i e  g łosow anie rozpoczęło  
6ję w p rzew idz iane j porze,

Łódź zdała imponująco obywatelski eg7amin
ŁÓDŹ (teł. wł. — godz. 20). W  Łodzi i wo 

jew ództw ie  g łosow anie  odbyw a s ię  ze  sp ra w ­
nością, p rzy n o szącą  zaszczy t o rgan izato rom  
a p a ra tu  K om isji Obw odow ych. L udność w y­
k azu je  p e łn e  z rozum ien ie  wagi g łosow ania 
Spokój na  te ren ie  całego  w ojew ództw a n i­
gdzie n ie zo s ta ł zak łócony .

W e w szystk ich  obw odach frekw encja  b a r ­
dzo  znaczna. P rzew o d n iczą cy  K o m isji O b­
w o d o w e j nr. 32 w  Ł o d z i za w ia d o m ił o godz  
13.10 K om isję W ojew ódzką  O kręgu  N r  4, 
że lu dność  tego obw odu w  p e łn y ch  10C p ro ­
centach w y p e łn iła  o b ow iązek  głosow ania.

Podobny  m eldunek  w p ły n ą ł też  z obw odu 
podm iejsk iego  Nr. 174 (w ieś A ugustów , gm 
W idzew ). Po o ddan iu  k a r tk i o godz 13.00 
przez osta tn ieg o  z u p raw n io n y ch  do g łoso ­
w ania w ty m  obw odzie, zg rom adzona lu d ­
ność  u rz ąd z iła  ow ację  p rzew odniczącem u

obw odu, o b rzu ca jąc  go kw ia tam i, w y raża ­
jąc  uzn an ie  d la  sp raw n e j o rg an izac ji b iu ra  
K om isji.

Z te ren u  w ojew ództw a re la c ja  z  S ieradza  
stw ierdza , że d o  godz. 15 00 g łosow ało  w 
m ieście 80% . W  Tom aszow ie M az do godz 
15 00 frekw encja  p rzek ro czy ła  85% . W  fa ­
b ry ce  sz tucznego  jedw abiu , p racow nicy  za- 
za tru d n ien i m im o św ię ta, u d a li s ię  do  urn 
po zakończen iu  p ra cy  o godz. 15 00 w s a ­
m orzu tn ie  zorgan izow anym  pochodzie.

Z obw odów  w ie jsk ich  n ad ch o d zą  rów nież 
in form acje , w sk azu jące  na w ie lk ą  frekw encję

ŁÓDŹ (z ost. chw ili). — W o jew ódzka  Ko­
m isja  Nr. 4 p o d a je , t e  do  godz. 20 00 frek ­
w encja  p rz ek ro c zy ła  80%  upraw n io n y ch  
G łosow anie  p rzy  dużym  nasilen iu  tTwało do  
godz. 21.00. (w )

Felieton p olityczny

O śla  iqezket
Jest bardzo piękne i tralne przy­

słowie: uderz w stół, nożyce się ode­
zwą. Rycząc w niebogłosy swoje 
„nie" na jednym z plakatów przed- 
referendowych, nie-jaki osioł machał 
coprawda przyjaźnie ogonem w stro 
nę PSL —-  a!e któżby śmiał zaliczać 
go do członków tak szanownego 
stronnictwa. Przecież nie tylko PSL 
uprawiało agitację za głosowaniem 
na „nie*'....

Tak się jakoś jednak dziwnie zło­
żyło, że właśnie nikt inny, jak PSL 1 
to zupełnie serio, w swoim organie 
naczelnym „Gazecie Ludowej**, ujęło 
się za biednym osłem. I to można po­
wiedzieć, całkiem na ośle-p.

Nikt nie ujmuje oślemu rodowi za­
let, które tak wychwala „Gazeta Lu­
dowa*'. Owszem, obdarzony jesf. on 
„zdumiewającym sprytem i swo;stą 
inteligencją". Jednocześn i jednak— 
twierdzi organ naczelny PSL — prze­
jawia on „w chwilach niezncktwo’e* 
nia upór trudny do zwalczę-;a“. Za­
stanówmy się z kolei nad tą cechą 
oślego charakteru.

Obserwatorzy świata zwierzęcego 
z pewnością potwierdzą, żc niezado­
wolenie to wykazuje osioł przede 
wszystkim wtedy, gdy zaprzęgnięty 
do wózka, nie chce go ciągnąć. I mi­
mo, że razem z nim ciągną ten wózek 
inni, mimo, że woźnica stara się mu 
T»omóc, zachęcając wszelkimi sposo­
bami. taki osiołek potrafi stanać na 
środku drogi, zadrzeć przekornie o- 
gon do góry i ryczeć: nieeeee!,,. Bo 
droga mu się nie* podoba, może zbyt 
■wyboista, po bokach zaś wabi pięk­
na łączka, a osioł iest —  o czym 
może nie wiedzą niektórzv dr'enni- 
karze — także leniwy i wygodny. I 
nic nie pomoże namawianie, że pra­
cę iednek trzeba Że na te
ciężary, które trzeba dowieść do ce­
lu, czeka całe gospodarstwo — bo 
nasz osiołek uparł się, że nie chce 
ciągnąć i basta. Czasem trzeba ta­
kiego upartego osiołka wyprząc z wó 
zka, by nie zatrzymywał pracy 5 nie 
przeszkadzał innym, którzy wózek 
popychają.

W swej odzie na cześć osła ..Gaze­
ta Ludowa" pisze, że: „w życiu ludzi 
upór w krytycznych momentach de­
cyduje nieraz o sukces'e i p o w o ż e ­
niu". Przepraszamy zoolog^ z „Ga* 
zety Ludowej" —  ale jesteśmy od­
miennego zdania. Zawsze bow;ęt-? za 
liczcmy upór do ujemnych cech cha­
rakteru, w przeciwieństwie do pięk­
nej zalety, która nazywa sic stanow­
czością. Trudno jest zresztą dziwić 
sie „Gazecie Ludowej", że w y ż s z a  
tak'e sentencje, — jest przecież na­
czelnym organem Stronnictwa, które 
daje nam nieustannie dowody — n”e 
stanowczości w swo;ej taktyce, a wda 
śnie uporu. Szkodliwego, nierczy.-d- 
nego uporu, — w pertraktacjach w 
sprawach jasnych, prostych ze stron­
nictwami demokratycznymi, kt*re 
wykazują maksimum dobrej w-oM w 
stosunku do PSL, przy zrozumiałej i 
koniecznej stanowczości, ieśfi chodzi 
o kwestie ważne i zasadnicze dla na­
szego bytu narodowego.

Niefortunna filinika „Gazety Ludo 
wej" w obronie oślego honoru utwier 
dza nas raz jeszcze w przekonaniu, 
że upór, nic więcej, jak nierozsądny 
upór, cechuje politykę PSL i  odsuwa 
je coraz bardziej od zagednień isto­
tnych, spychając do zagrody, w któ­
rej samotny osiołek porykuje swoje 
smutne, uparte „nieeeee,.,.**

AVIS.

W kilku w ierszaoli
Am erykańsk ie  władze okupacy jne  zw ró­

ciły już prawowitym  właścicielom 50 0C0 cen ­
nych obiektów sztuki,  u rządzen ia  p rzem y­
s łowe i inne ruchomości, ogólnej wartości 
200 mil ionów marek. Rzeczy te były z r a ­
bowane przez  hitlerowców,

— P rem ie r  perski  Ghavam  es Sultaneh o- 
świadczył,  że p racu je  nad utworzeniem no ­
wej par ti i  politycznej,  k tó ra  będzie  no6iła 
nazwę „Dem okra tycznej  pa r t i i  Iranu".

— W  Vic toria  (na pó łnocy  Hiszpanii) 
a resz tow ano  31 n ac jo n alis tó w  baskijskich.

— L ord  Woof ton, k tó ry  w czasie  wojny 
by ł  m inistrem wyżywienia w rządz ie  k o a l i ­
cyjnym, objął  na  zaproszen ie  Churchilla  
przewodnic tw o angielskiej  par ti i  konse rw a­
tywnej.

— W iceprzewodniczący Światowej F e d e ­
rac j i  Związków Zawodowych, Toledanb  o- 
św iadczył,  że jeśli ONZ nie dość  uczyni żą ­
dan iu  F ed e rac j i  „wyjęcia  z pod p raw a"  
u s t ro ju  genera ła  F ran co  w Hiszpanii ,  to F e ­
de rac ja  sam a podejm ie  a k c ję  bojkotową.

— Kilkuset bezrobotnych, zdem obilizowa­
nych żołn ierzy  włoskich wtargnęło  do  p re ­
fektury  w W eronie  d o m aga jąc  się  udz ie le ­
nia im pracy. Na skutek groźnej postawy 
dem ons tran tów  zawieszono u rzędow anie  we 
wszystkich b iurach  na przeciąg jednego dnia. 
Również we Florencji  i Bari dosz ło  do gwał 
łownych  dem onstracji bezrobotnych.

—  O —



W M AD U M m M ĆB S P & M Ł Y m W E
Mistrzostwa bokserskie w r. 1947 w Katowicach
Wojewoda poznański prezesem Polskiego Zw. Bokserskiego

O brady p ierw szego Sejmu p ięściarsk iego  w  Poznaniu
Pierwszy powojenny pięściarski sejm  Pol­

ski obradował pod znakiem wielkiej troski
0 przyszłość naszego pięściarstwa. Obrady, 
którym b. sprawnie przewodniczył mec. Sey- 
dlitz z Poznania, odbywały się w zgodnej i 
harm onijnej atmosferze.

Po zagajeniu posiedzenia przez w icepreze­
sa ob. Piękniewskiego i pow itaniu W ojewo­
dy dr Widy - W irekiego oraz przedstaw icie­
la Państwowego Urzędu W F i PW. mgr S ta­
nisława Zakrzewskiego oraz delegatów po­
szczególnych okręgów, uczczono jednom inu­
towym milczeniem pamięć pomordowanych 
przez siepaczy hitlerowskich działaczy w o- 
sobach Przewodniczącego W ydziału Sporto­
wego ś. p. Rybarczyka, ś. p. Jęczkow iaka i 
f. p. Sikorskiego.

Po przemówieniach W ojewody i delegata 
PU W F i PW  przystąpiono do właściwych 
obrad, które trw ały  przeszło 8 godzin i przy 
niosły w rezultacie wiele cennych uchwał.

W  obradach wzięli udział delegaci z całej 
Polski za w yjątkiem  Lublina i Rzeszowa.— 
Najwięcej głosów — 361 — posiadał Śląsk, 
nagrodzony specjalnym  dyplom em za najwię 
kszą żywotność w ubiegłym sezonie. Śląsk 
reprezentow any był przez najlepszego pol­
skiego sędziego i zasłużonego działacza p ięś­
ciarskiego dyr. Zapłatkę. Inne okręgi posia­
dały  następującą ilość głosów: Pomorze 183, 
Poznań 177, G dańsk 137, Łódź 103, W arsza­
wa 92, Częstochowa 48, Lublin 45, Kraków
1 Rzeszów po 19.

Ustępującem u Zarządow i udzielono abso­
lutorium  — jednogłośnie, a nowy Zarząd— 
na czele którego staną ł W ojewoda dr W idy- 
W irskt —  wybrano przez aklam ację.

D r W idy - W irski, to  znany i ceniony p ro ­
tektor pięściaretw a w H. C. P . (Poznań). 
Nie było chyba w Poznaniu w czasach przed 
wojennych zawodów, na których nie otaczał 
by d r  W idy - W irski swych pupilów gorącą 
opieką. Dalszy sk ład  Zarządu: wiceprezesi: 
ob. Piękniewski i Głowacki, przewodniczący 
W ydziału Spraw  Sędziowskich — Bielewicz, 
Komisji Sportowej — Adamski, kpt. sporto­
wy — S ruszcz yńsk i, sekretarz  Szerbart, 
tkarbn ik  — Tuliszka, gospodarz — Mazu- 
fek, referent zdrow ia — d r Kluszczyński, 
kronikarz i  referent prasowy — Paczkowski
Tad. . . ,

Postanowiono powołać do życia specjalny 
refera t wyszkoleniowy i młodzieży na czele 
którego stanął doświadczony działacz —ob. 
Kaliniak.

W  wytycznych dla Zarządu podkreślano 
konieczność ruszę:.— pracy w terenie, co 
podkreślał przede wszystkim delegat P. L- 
W. F. U — i na terenach nowo odzyskanych 
zaangażowania trenera  objazdowego dla o- 
kręgów, otoczenia opieką młodzieży, szuka­
nia zawodników do wag ciężkich, roztocze­
nia jak  największej opieki lekarskiej nad 
bokserami (co zresztą system atycznie już re­
alizuje — daw ny czołowy skoczek Polski, o- 
becnie referent zdrowia PZB d r Kruszczyń­
ski) i wychowywanie zawodników w duchu 
prawdziwie sportowym.

Długą, ciekawą i ożywianą dyskusję pro­
wadzono nad podniesieniem z jednej strony 
poziomu naszych sędziów, a z drugiej stro ­
ny nad  zaznajomieniem szerokich ma6 z prze­
pisami sędziowskimi. W niosek Okręgu Po­
znańskiego w sprawie wprowadzenia jawnego 
sędziowania  i pokazywania przez każdego 
sędziego stanu punktowego po każdej run­
dzie, upadł. Jes t to jednak naszym zdaniem 
-  wniosek -  który zrealizowany będzie w  
przyszłości, gdy posiadać będziemy więcej 
sędziów, i gdy ogół publiczności zapozna się 
bliżej z zasadam i punktowania walk. Żaden 
sędzia dobry nie powinien i nie może bać 
się wydanego przez siebie orzeczenia. Frezes 
Łódzkiego OZB dyr. Stępień, który na zjeź- 
dzie występował nadzwyczaj rzeczowo w 
wielu sprawach, w ystąpił z propozycją d a ­
wania przed zawodami odpowiednich lekcy) 
poglądowych, jak  należy punktować walkę 
bokserską.

Grochów-Marymont
Najbliższy czw artek dnia 4 lipca b. r. przy 

iesie miłośnikom sportu piłkarskiego nie 
wykle ciekawą imprezę, jaką  będzie spot 
anie o m istrzostwo klasy A Grochowa z
larym ontem .

Będzie to spotkanie, k tóre podobnie jak 
aecz Polonia -  Legia w I grupie zadecv 
luje o wyjściu z grupy II z praw em  walk. 
r finale o prym at stolicy.

Obydwie drużyny w tej chwili są fawory- 
ami, obydwie zdają sobie sprawę z ważno 
ci spotkania. Należy więc liczyć się z praw- 
[z i wie ładną i zażartą grą, tym bardziej, iz 
ibydwa zespoły są technicznie zaangażowa 
le bardzo wysoko. Spotkanie to rozegrane 
ostan ie  na Stadionie W ojska Polskiego o 
;odzinie 18. (M)

MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 
JUNIORÓW

W  rozgrywkach o m istrzostwo juniorów 
mdły następujące w yniki:

Mirków — Ruch 3:1.
Koło — Okęcie 2:0.
Grochów — Elektryczność 4:0.
M arymont — Polonia 3:1.
W  rozgrywkach o mistrzostwo juniorów

Poza tym W alne Zgromadzenie postanowi­
ło przeprow adzić w najbliższym sezonie dru­
żynowe M istrzostwa Okręgu i Polski. Mi­
strzostw a w c'-ręgach m ają być przeprow a­
dzone do 15 , : 'topada , a m istrzostwa Polski 
rozpoczną 6ię 15 grudnia najpraw dopodob­
niej w dwóch grupach; północnej: Gdańsk, 
Pomorze Poznań, W arszawa i W rocław  oraz 
p - ’udniowej: Łódź, Lublin, Śląsk, Częstocho­
wa, Kraków. ,

Indyw idualne M istrzostwa Polski odbędą 
się w kwietniu 1947 roku w Katowicach, w 
wielkiej hali targowej, mogącej pomieścić 20 
tysięcy widzów.

Spraw ę urządzenia i przeprowadzenia 
pierwszych M istrzostw  Polski m łodzików  — 
przekazano Zarządowi do rozważenia. , 

Ażeby skierować pięściarstw o jak na jp rę ­
dzej na najlepsze tory  — rozpocznie 6ię w 
4piu 4 lipca na Bielanach w Ciwfie specja l­
ny kurs instruktorsko - doskonalący pod o- 
kiem trenera Sztama, a w dw a miesiące póź­
niej — również dzięki życzliwemu ustosun­
kowaniu 6ię PU W F-u — C entralny Kurs 
Instruktorski, o charakterze unifikacyjno - 
metodycznym w Poznaniu.

G łośna spraw a niedokończenia M istrzostw 
Polski w wadze średniej, znalazła swój e- 
pilog na W alnym Zebraniu. Zakończenie Mi­
strzostw  nastąpi w Lodzi, a wiceprezesowi 
Łódzkiego OZB ob. Klimczakowi w uznaniu 
jego zasług dla pięściarstw a łódzkiego i poi

skiego skrócono dyskw alifikację do sześciu 
miesięcy.

Zreformowano poza tym odnośny punkt re ­
gulaminu w spraw ie uTzędowania Komisji 
Odwoławczej, k tóra na ostatnich M istrzost­
wach Polski dopiero po 24 godzinach unie­
ważniła walkę U nton — Sobczak. Punkt ten 
obecnie brzmi: ,,Komisja Odwoławcza spe­
cjalnie rozpatru je  natychm iast w erdykt sę­
dziowski i ogłasza sw oją decyzję jeszcze 
przed rozpoczęciem następnej w alki, a w 
w ypadku ostatniej w alki — najpóźniej po 
upływie jednej godziny. Decyzja jej jest 
ostateczna.

K alendarzyk imprez międzypaństwowych 
i m iędzynarodowych przedstaw ia się nastę­
pująco:

13 października Polska — WęgTy w P o l­
sce.

3 listopada Szw ajcaria — Polska w Szwaj 
cariL

12 stycznia Polska —- F rancja  w Polsce.
W  lutym Polska Czechosłowacja (m iej­

sce nieustalone).
Poza tym przew idziane jest na paździer­

nik spotkanie ze Szwecją i ze Sztokholmem, 
ze Związkiem Radzieckim i z Anglią.

Poznańska W arta ma w dniu 10 lipca wy­
jechać na zawody międzynarodowe do B uda­
pesztu. KS „W arta" Poznań okazał się n a j­
ruchliwszym klubem pięściarskim  w 1945- 
46 roku.

mgr St. Zakrzewski.

Informujemy
SPROSTOW ANIE

. W  notatce p. t.: „Zawodnik o sercu wil­
ka" na stronie 5 „Robotnika" w kradła się 
pomyłka. Mianowicie w wierszu 7 od końca 
zdanie powinno brzmieć: „Cracovia zaś cza­
sam i pokazyw ała swój lwi pazur, a nie 
„Carcovia" zaś strzałam i itd.

OTW ARCIE PŁYWALNI „LEGII"

Remont pływ alni WKS „Legii" dobiega koń 
ca. W  przyszłym  tygodniu nastąpi otwarcie 
jedynej letniej pływ alni stolicy, w której 
ceny biletów będą przystępne d la  szerokich 
rzesz sportowców.

AKADEMICY ODZYSKALI BASEN 
PŁYW ACKI

Po rocznych prośbach akadem icy odzyska­
li wreszcie basen pływacki. Jeś li uszkodzo­
na sieć wodna zostanie napraw iona basen 
oddany będzie do użytku akadem ików na. 
początku roku szkolnego, a 6tolica zyska je ­
szcze jedną pożyteczną placówkę sportową.

NAJSZYBSZY KOLARZ

W Krakowie odbyły się zawody kolarskie 
na torze Cracovii. Pojedynek łodzianina Be­
ka z mistrzem Polski Kupczakiem zakończył 
się zwycięstwem tego pierwszego w czasie 
13,2 sek. Najlepszy czas dnia uzyskał Dąb- 
rowiecki z Legii 13 sek. w jednym z między 
biegów. *

DRUGI WYSTĘP „PARTYZANTA"

Jutrzejszy  występ „Partyzan ta  budzi po 
przedw czorajszym  meczu jeszcze większe 
zaciekawienie, tym bardziej, że Legia w ystą­
pi poważnie wzmocniona. W  obronie obok 
Grzędziela w ystąpi Szczepaniak. W bramce 
Czyżewski, pomoc Milczanowski, Szczurek,
W aśko. W napadzie Giergiel (W isła), Kohut 
(L), A rtur, G racz (W isła), Cyganik (L) i 
MordalskL

Tak więc będziemy mieli okazję porównać 
nowy garnitur napastników  krakow skich o- 
party  o pomoc i obronę warszawską.

BELGRAD — PRAGA — W ARSZAW A
Członek drużyny „Partyzanta" por. Ka- 

dija, będący delegatem  Jugcełow. Zw. Lek­
koatletycznego, odbył z przedstawicielami 
PZLA rozmowy w spraw ie zorganizowania w

słowiańskiego Ł S ^ P ^ g a  10  « ^ Ó W .  _ 1 «

grupie I Radość 
II Koło 

„  III Ruch (Piaseczno)
„  IV Legia.

•  • •
Na 800 m. — Staniszewski, Feryniec, Mi­

rowski i Łapiński.
Na 1500 m — Niekrasowski.
Na 30 km — G arncarz i W iduła.
W tyczce — Mucha, Morończyk, Grohman 

i Szendzielorz.
W  młocie — Kozubek.
Na 60, 100 i 200 m pań  — Hejducka, Słom 

czewska, Legułko, Moderówna, Mitan, K a­
łużo wn a, Nogajówna, celem wyłonienia n a j­
lepszych zawodniczek do sztafety X 100 m.

Dysk pań: Stachowicz, W ajs-Grędkiewicz, 
Cejzikowa, Dobrzańska.

Oszczep pań — Kwaśniewska, Balcerków- 
na, Cejzikowa. _•

Kula pań —- Jasieńska, W ajs-Grędkiewicz, 
Kwaśniewska. •

G ierutto  winien startow ać we wszystkich 
konkurencjach 10-bojowych prócz b iegów 400 
i 1500 m.

SZKOCI PRZEG RY W A JĄ  W  PRADZE

Słynna drużyna p iłkarska ze Szkocji Hi­
bernians z Edynburga, finalistka pucharu 
szwedzkiego, rozegrała 6wój ostatni mecz w 
Czechosłowacji z P raską Slavią. Szkoci 
przegrali spotkanie 2:3 (1:0). Mecz zgroma­
dził 40 tys. widzów.

GIERUTTO I STANISZEW SKI 
JA D Ą  DO PRAGI

W  dniach od 2 do 4 lipca br odbędą się 
na stadionie sportowym w Pradze między- 
narodowe zawody lekkoatletyczne z udzia- 
łem zawodników amerykańskich, szwedzkich 
i pokkich  (w osobach G ierutty  i Staniszew ­
skiego). Organizatorem  zawodów są praskie 
kluby sportowe Slavia i Sparta.

PIŁKARZE ANG IET SCY 
N IE PO K O N A N I W  AMERYCE 

PÓŁNOCNE!
Angielska drużyna piłkarska „Li­

verpool” zakończyła swoje tournee w 
Ameryce Półn. Ostatni swój mecz An 
glicy rozegrali w Brooklynie* wygry­
wając 10:1. W idzów było 10 tys., co 
dowodzi słabego zainteresowania pu; 
bliczności amerykańskiej _ „okrąpłą 
piłka nożna, w porównaniu z rugby 
lub ba se —  ballen. „Liverpool” pod­
czas swego tournee rozegrał w USA

wa. PZLA oraz PUW F i PW  zaakceptowały 
tę propozycję, proponując, aby trójm ecz od­
był się w tym roku w W arszawie.

KTO MUSI STARTOWAĆ W  W ARSZAW IE
PZLA postanowił, że w elim inacjach w ar­

szawskich (6 i 7 lipca) pod groźbą zawiesze­
nia i dyskw alifikacji muszą startow ać na­
stępujący lekkoatleci w poniżej wyznaczo­
nych konkurencjach:

W  biegach na 100 i 200 m Danowski, R ut­
kowski, Lipowski, Buhl, P u z i o , Dunecki i 
Filipek, celem ew. wyłonienia sztafety 4X100 
m.

Na 400 m. — Piaskowy, Staniszewski, Ko- 
masa, Żołądź, Mirowski, Szarowski i Łapiń­
ski, celem ew. wyłonienia sztafety 4 X 400 
m.

 -
ZWYCIĘSTWA ZZK I ŁKS

ŁÓDŹ (tel. wł.). Rozgrywki piłkarskie o 
mistrz, kl. A dały w sobotę następujące wy 
niki: ZZK — TUR 6:1 (4:1), ŁKS — Widzew 
5:2 (4:2).

AKS -  RUCH 2 :0
KATOW ICE (tel. wł.). Rozegrane tu po 

raz pierwszy po wojnie zawody obu rywali 
śląskich zakończyły się zasłużonym zwycię­
stwem AKS.

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE W  ŁODZI

ŁÓDŹ (lei. wł.). W rozgrywanych w L o t/ i  
m istrzostw ach pływackich okręgu łódzkiego

kim. O gólny wynik bramkowy 70.10 
W szystkie spotkania były wygrane 
przez Anglików.

RKS LEGIA W  KRAKOW IE PRZO D UJE 
W  LEKKO - ATLETYCE PAN

KRAKÓW (tel. wł.). W  zawodach lekko 
atletycznych pań o m istrzostwo okręgu kra 
kowskiego padły następujące wyniki: Bieg
na 100 m: Mitana (Legia) 13,4, 60 m: Mita- 
na 8,3 , 80 m płotki: M itana t4,2 s. W  skoku 
w dal najlepszy wynik osiągnęła Legutko (Wi 
sła) 4.75 cm, w rzucie kulą: Tyszkiewicz
(HKS) 10,56 cm.

W  ogólnej punktacji RKS Legia zdobyła 
251 pkt., 1IKS 192 pkt., W isła 141, pkt. W 
zawodach brało udział 100 zawodników,

w ogólnej punktacji dotąd prowadzi AZS 198 
pkt., KS Filmowiec 79 pkt., Zjednoczone 75 
pkt., i HKS 32 pkt.

1. ZW YCIĘSTW O PO G O N I 
(K ATO W ICE)

W  M ISTRZOSTW ACH S l^ S K A  
W  PIŁCE W O D NEJ

KATOW ICE (teł. w ł.). —  Roz­
grywki finałowe o mistrzostwo Śląska 
w piłce wodnej zakończyły sie zwycię­
stwem Pogoni Katowickiej nad Polo 
n i| (Bytom ) w stosunku 5:0.

Reprezefltacja ZRSS wyjeżdża do Szwajcarii
W  dniu 26 czerwca b. r. o godzinie 10 

nastąpiło uroczyste otw arcie obozu trenin  
gowego dla najlepszych piłkarzy ZRSS.

Z piłkarzy tych zostanie w ybrana repre­
zentacja, która uda się w dniu 14 lipca do 
Szwajcarii celem wzięcia udziału w tu rn ie­
ju  piłkarskim  organizowanym  przez Szw. 
Sport. Z w. Robotniczy „SATUS“.

Uroczystego otw arcia obozu dokonał wice 
przewodniczący ZRSS tow. W ilczyński, wy­
głaszając okolicznościowe przem ówienie do

zebranych piłkarzy, którzy przybyli z klu­
bów robotniczych z całej Polski. Następni* 
przemówił ob. prof. Ciszewski, pod któreg* 
kierownictwem obóz się odbywa. Definity­
wny skład reprezentacji zostanie ustalony w 
dniu I lipca, przy czym 17 najlepszych pił­
karzy pozostanie na obozie aż do chwili wy­
jazdu. Reprezentacja ZRSS podczas tw eg* 
pobytu zagranicą rozegra 3 — 4 spotkań * 
robotniczym i zespołami Szw ajcarii w Zuri- 

,’chu i Bazylei.

Reprezentacja ZSRR-Marymont 4:2 (1:0)
Bawiąca na obozie treningowym w W ar­

szawie Rep. ZSRR. rozegrała treningowe 
spotkanie z drugą M arymontu wygrywając 
4:2 (1:0).

Spotkanie to miało charakter wybitnie 
treningowy, ,przy czym obydwie drużyny 
wyraźnie się oszczędzały. R eprezentacja 
jakby zawiodła, grała słabo nie p rzedsta­
w iając zbyt wysokiej klasy. Poszczególni 
zawodnicy, indywidualnie w ypadli względ­
nie dobrze, jeżeli chodzi jednak o zespół 
jako całość, brak  zrozumienia, i zgrania.

M arymont okazał się godnym przeciwni­
kiem zm uszając reprezentantów  do powol­
nego wysiłku szczególnie w drugiej połowie 
zawodów.

Do przerwy gra raczej wyrównana z lek­
ką przewagą ZSRR-u. Po zmianie pól do i i  
wyraźna przewaga reprezentantów.

W yróżnili się z Reprezentacji ZSRR 
bram karz Czoreki (RKS San) Poznań ora* 
W allasch (z.w.m. Mokotów W -wa). Sędzio­
wał ob. Zoranek. (M .)

Mistrzostwa lekko-atletyczne Ślaska
KATOW ICE (tel. w ł.). —  Roze­

grane tu zawody lekko - atletyczne o 
mistrzostwo okręgowe Śląska dały na 
stepujące wyniki: Bieg 100 m.: Świą­
tek (Chorzów) 12 s. 200 m: Matros 
(Chorzów) 23,9. 400 m.: Danielak 
(Pogoń) 56,2. 800 m.: Rzeźniczek 
(Chorzów) 2,09,7. 1500 m.: Osoba 
Pogoń) 4,28. 500 m.: Niuzak (B iel­
sko) 16,04. 110 płotki: Forejten (Cho 
rzów) 18,9. 400 płotki: Forejten 1,06. 
Kula: W ala (P ogoń) 11,67 m. Osz­
czep: Chmiel 49 m. M łot: Kożubek 
46,78 m. Dysk: Smyła (K atowice)

37,10. Skok w  dal: Chmiel 6,41. Skok 
wzwyż: Semkowicz (Polonia) 1.70 m. 
Skok o tyczce: Sedzielorz 3,30 m. Trój 
skok: Choma (Bielsko) 12,48 m.

Panie. Bieg 60 m.: Hejducka 8,4 s. 
100 m.: Hejducka 13,2. 200 m.: Smer 
ling 30 sek. 800 m.: Nosoniów na  
2,43,5. 80 m. płotki: Pietrzykówna 16 
sek. Dysk: Gregolanka 32 m. Kula: 
Grepolanka 5,90 m. Oszczep: Sedzio- 
lorzówna 39 02 m. Skr>k w dal: Pie­
trzykówna 4,73 m. Skok w zwyź: 
Pietrzykówna 1,30 m.

Najlepsze czasy na 400 mtr.
osiągnięto w Krakowie

W  Krakowie zostały dokończone 
przerwane w ub. niedziele na skutek 
deszczu lekkoatletyczne zawody O- 
krpgu Krakowskiego w konkuren­
cjach męskich. W  zawodach tych dwaj 
krakowscy biegacze Piaskowy i 'Puzio 
uzyskali nadepsze powojenne czasy w 
biegu na 400 mtr. Piaskowy uzyska!

51,9 sek., a Puzio 52,3 sek. W  innych 
konkurencjach na uwagę zasługuje 
skok o tyczce, w którym Morończyk 
uzyskał 3,60 mtr. W  ogólnej punkta­
cji ztoydeżyła Cracrtvia —  438,5 pkt. 
przed AZS —  360 pkt. i Wisłą. —  298 
pkt.

Nowe niespodzianki w Wimbledonie
Jedni z najpoważniejszych faw o­

rytów turnieju wimbledońskiego, 
Kramer (USA) i Pancho Segura (E- 
kwadoT) zostali w 4 rundzie gier po­
jedynczych niespodziewanie w yeli­
minowani.

Kramer po dramatycznej walce  
przegrał z Czechosłowakiem Drob­
nym w  stosunku 6:2, 5:7, 3:6, 6:3, 
3:6. Drobny, poprawiający się z me­
czu na mecz — wydaje S'*e być obec­
ni? najlepszym tenisistą Europy.

Segura przegrał z Amerykaninem  
Brownem, 23-letnim tenisistą, na 
którego w ygrają specialnia nikt nie 
liczył. Młody ten gracz jest obecnie 
jednym z tr.jpowsżnifiszych przeci­
wników dla A us‘r?H‘czyka Limny 
Tails. Segura przegrał w trzech se­
tach 3:6. 3:6, 3:6. Obecnie więc w 
ćw ietć finałach spotkają się pr?w-

Druga porażka Jęlrzejowsftrej
W gr:ich podwójnych w Wimbledo 

nie, para Jadwiga Jędrzejowska, Pe­
ters (Arglia) przegrała z parą angiel 
ską Vivian, Nuthall 2:6, 4:6.

dopodobnie następujący gracze: Dro­
bny (Czechosłowacja), Brown (USA), 
Pails (Australia), Brown (Auslr?łia), 
Puncec (Jugosł.), Tetra (Francja), 
Bergelin (Szwecja).

KKS Poznań mistrzem Polski 
w czczyp oin aku

W Bydgoszczy na stadionie miej­
skim zakończył się 3 dniowy turniej 
XVIII mistrzostw polskich w szczy- 
piorniaku. W mistrzostwach brały u* 
dział zespoły KKS Poznań, ŁKS 
Łódź, AZS Warszawa i KS Garbar­
nia Kraków. W yniki spotkań były 
nrstępirąoe: KKS —  Garbarnia — 
8:4 (4:4); A .7S  -  ŁKS 7:6 (4:4), KKS 
— AZS 10:8 (3:7); ŁKS — Garbarnia 
8:5 (6:3).

W grach finałowych AZS —  Gar­
barnia 6:6 (4:2), KKS — ŁKS 8:6 
(3:1).

Osłatecz"a tabelka rrnVrzosfw wy 
gląda następująco: 1) KKS —  6 pkt. 
stosunek bramek 26:18; 2) AZS — 3 
pkt., st. br. 21:22; 3) ŁKS — 2 pkt., 
st. br. 20:20, 4) Garbarnia — 1 pkt. 
st. br. 15:22.

Wykwalifikowanych rąk do pracy
potrzebuje gwałtownie nasz przemysł

Z przyłączeniem Ziem Zachodnich odzys­
kaliśmy szereg zakładów przemysłu e lek tro ­
technicznego. Przem ysł ten odczuwa poważ­
ny brak  pracowników. W miarę repatriow a­
nia Niemców brak ten 6 taje się coraz do­
tkliwszy, tym bardziej, że po przeprowadzo­
nym remoncie i odbudowie urucham ia się 
coraz to  -rięcej zakładów.

W  szczególności potrzebni są pracownicy 
wykwalifikowani, a więc tokarze - metalow­
cy, bakeliciarze, ślusarze, monterzy do urzą­
dzeń radiotechnicznych, m alarze, spawacze 
ustawiacze, zegarm istrze i tirni. Ponad to 
poszukiwani są niewykwalifikowani robotni­
cy produkcji, robotnicy gospodarczy i prze­
de wszystkim uczniowie, którzy stworzą no­
we kadry  pracowników wykwalifikowanych 
Przy pracach montażowych zatrudnione być 
mogą kobiety, które w tym zakresie całkow i­
cie zastępują męskie siły robocze.

Przem ysł elektrotechniczny posiada przed 
sobą wielką przyszłość. Już dzisiaj częścio­
wo pracuje on na eksport Zamówienia z a ­
graniczne przyjm ują już m in fabryka gra­
mofonów w Dusznikach, produkująca znanej 
m arki patefony.

Fabryka w Świdnicy produkuje na potrze­
by rynku wewnętrznego zegary i liczniki e- 
lektryczne. Produkcje na większą skalę roz­
poczęła również Państwowa Fabryka U rzą­
dzeń Radio - Komunikacyjnych w Bielawie 
koło Rychbachu.

Na samym tylko Dolnym Śląsku czynnych 
jest już 12 zakładów przemysłu elektrotech­
nicznego. w tym 5 zakładów  radiotechnicz­
nych, 1 fabryka adapterów  i gramofonów. 1 
fabryka liczników i zegarów oraz kilka fa­
bryk ogniw, maszyn itp Z zakładów  roz­
mieszczonych na innych terenach wymienić 
należy fabrykę urządzeń rozdzielczych ..Ri- 
bau“ we Fryborku. fabrykę budowy maszyn 
elektrycznych w W ieprzycach koło Gonowa 
nad W artą, fabrykę baterii „Blask" we W ro­
cl aw- 1, wytwórnię radiową „Hinze" produ­
kującą anteny, odbiorniki i odgromniki w 
Srebrnej GArze fabrykę teletechniczną E- 
lektrosygnał" w Srebrnej Górze, fabrykę a* 
paratów  elektrotechnicznych „Lorentz - He- 
liowatt" w Rankowie, wreszcie na Pomorza 
w S tarogardzie fabrykę ogniw i baterii „Dai- 
mon".
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Ludwikowi Solskiemu
D w a $q n u r ty  w  życ iu  narodu. J ed e n  z 

nich u zew n ę trzn ia  t lę  w  ró żn ych  form ach  
życ ia  po lityczn eg o , d rug i zn a /d u je  sw e  uj- 
ic ie  w  tw ó rczo śc i a r ty s ty c zn e j i lite ra ck ie j,

s przyb iera ją c  ogólną nazw ę życ ia  k u ltu ra ln e ­
go kra ju .

W  F olsce, w  okresach, k ie d y  p ierw szy  nurt 
uleg ł zaham ow aniu  i zn ik ła  jego  form a zew ­
nę trzn a : ra ny  po lsk iego  sam odzielnego  o r­
ganizm u - - - ' - 'w - " ’'  ' — k ie d y  P o l-h a  s tra ­
ciła sw ą N ic~ "J Ie -ło ść , — w ’ele p ierw ia st­
k ó w  z y c i-  p o lityczn eg o  p r z e m iło  do tyc ia  
k u ltu ra ln -g o  i w n łyn ę ło  na jego odrębny  — 
narodow y charakter. W alką  o n iep o d le ­
g łość  narodu, w a lką  o w skrzeszen ie  państw a, 
nasiąk ła  po lska  litera tura , tw órczość  m a la r­
ska  — i tw órczość  sceniczna. T ea tr  p o lsk i 
s ta l się  trybuną  p o lityczn ą  narodu, z d e sek  
sc e n y  nie p rzem aw ia li d z ia ła cze  p o lityczn i, 
lecz a k to rzy , k tó r zy  s ta li  t lę  tryb u n a m i lu ­
du. S ło w a  b y ły  te  sam e  — w  p o lity ce  i w  
$zt:r-e: w a lc zyć  — p rze trw a ć  — zw yc ię żyć

W  takie? a tm o sfe rze  w zró sł m istrz n a sze j  
sceny: L u d w ik  S o l-k i  — w ie lk i c z ło w ie k  te ­
atru. ieden  z tych  k tó rzy  w ied z ie li sam i i 
i n n ’ h u -r y l i  ic  grać na p o lsk ie j scenie — 
to nie ty lk o  b vć  a rty stą , tech n ik iem  — to  
z n - - 7 v  ta k ie  b v ć  c z ło w iek iem  / P olakiem .

T a k im : „w ałczyć, przetrw ać, zw yc ię żyć"  
b y ła  jedna  z ró l P a l'M e ro  rą  scenie K rakow  
r k le j  w ,.V .'arczrw ioreeM W ym la A sh ieg p , ro ­
lo  - svm bó i postać  S tarego  W iarusa, k tó ry  
choć  ,'mi r h l - i r  m a n y  w  b itw ie  p o d  Q lszyn -  
k o  os/, d k ir m  s it  n rzyp o si rood to w  l m c ld u » 
r  ; um iera, s p e łn im z y  zadanie, .

T a  rola m inu tow o  i  tragicznie niem a, — 
p rzeszła  d e  h isto rii scen y  i  do  h isto rii na­
rodu. ja ko  genialne s treszczen ie  w s z y s tk ie ­
go, co m o jn a  nazw ać boha terstw em  c z ło w ie ­
ka  i d la tego  rów nież, i f  grał ją  S o lsk i, grał 
t - k  ja k  n ig d y  n ik t p rzed  nim  i n ik t  po nim . 
To, że tą  gćo.ł w łaśn ie  ta k , w yn ika ło  bow iem  
ot ty lk o .z  m istrzow skiego  opanow ania tech- 
n !k i : . a k to rsk ie j, a l f  p r ie d •  unszvsikim  z 
g łęb o k ie j zna jom ości d u szy  lu d zk ie j  i po 
prostu  j  tego, ze S o lsk i gra! sam  stebta.

Bo to k i . un n 't je s t S o lsk i. W a lc z y ł  — 
pr:> irw :ł i zw ycięża , W  czasie sw e j siedem  
tlz- sit -. ih iru g ) tw ó r e to i t ł  scen ic zn e j —  bo 
jogo artyzm . ma ra cze j w sze lk ie  cech y  eryn - 
r e i  p r u ty  tip ó rczd , n !ł o d tw ó rcze j — nic 
b e lo  m om entów  chm ielnych  Nie pgirtf się i 
w  czasie w o jn y  o sta tn ie j: p rzeb y ł w  W arsza- 
v-ie la ta  n iem ieckiego t '- -o r u  i okres p o w ­
stania. r.ie za łam ał się  i w y s ie d l  z p o ło g i 
w o jen n e j zw yc ię sk i — w ciąż m ocny, m ło d y  
i św ieży , by  znów  tw o rzyć  — grać  — uczyć.

I  za  to w łaśn ie  — za to, i*  n ie ty lk o  nas 
cza ru je  sw y m  n ieb yw a łym  c ie p łym  w d z ię ­
kiem  a r ty s ty , lecz przed e  w szy s tk im  za  io, 
że jes t n ieśm ier te ln ym  ucie leśnieniem  potęgi 
naszej żyw o tnośc i narodowe? i m ocy  p rze ­
trw ania, żą d zy  zw ycięstw a , k tóre  d a n ym  nam  
b y ło  osiągnąć — kocha  L u d w ika  S o lsk iego  
N aród  P o lsk i  — kocha  go W arszaw a. N a­
ród  P o lsk i ręką P rezyd en ta  p r z y p tą ’ S o ls k i< 
mu je d y n y  .nu p jęrsi a r ty s ty  o rder P o lo n ia  
R es tltu ta  l  k h ś y ,  zaś W a rs zc w a , dala mu  
p edczas prz r lw c zo ra jśze j p rem iery  w  tea ­
trze  P o lsk im  sw e szczere  łz y  w zruszen ia  i 
i g łębokiego p rzy iu tą za n ij sw oje serce, b i­
jące W ta k t n iem ilknących  braw  1 gorących  
o krzykó w : So lsk i, S o lsk i, S o lsk i, S o ls k iI I ! ..

L. Z.

Słr. 5

Robotnicy fabryki „Triaaf" w Bielsku
broni* swego warsztatu pracy
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Poszukiwani
AKWIZYTORZY
O G Ł O S Z E N I O W I

Zgłaszać się:
A dm in istrac ja  „R o b o tn ik a '' dz ia ł ogłoszeń 

W arszaw a, Al. Je rozo lim sk ie  121, *
Godz. 8 — 10.

W sie rp n iu  1045 r. p raco w n icy  p rzedw ojen  
uej i o k u p a cy jn e j fab ryczk i p a sm an te ry jn y ch  
tow arów  „T riu m f"  w B ielsku założyli spól 
dz c ln ię w ytw órczo  h and low ą, z źam iaren i 
p rzejęc ia  jak o  n iep o d p ad a jące j pod norm s 
ustaw y o u p ań stw o w ien iu  przem ysłu  z racji 
, t  z a tru d n ia  ona  ly lk o  25 p racow ników . 

F a b ry k a  „T riu m f"  p ra cu je  do tychczas wy 
łącznie dzięki s ta ran io m  załogi, p o k o n u jąc  z 
d o brym i w ynikam i w sąyslk ie  tru d n o śc i p ro  
Ju k c y jn e  i zd a jąc  tym  sam ym  egzam in mu 
, aw o  do sam odzielnego  is tn ien ia  w ram ach  
ustaw  o  przem yśle  spółdzielczym .

T ym czasem  oto, ja k  się dow iad u jem y , los 
ych 25 ro d z in  zslogi fa b ry k i „T riu m f"  sto. 

pod znak iem  zap y tan ia .
„Z jednoczen ie  P rzem y słu  P asm an te ry jn e  

;o" w Lodzi w niosło  w niosek  o p rzekazam i 
ab ry czk i „T riu m f"  p rzem ysłow i państw ow e 

;nu, s taw ia jąc  załodze zarzu l n iefachow ości 
i nadużyć, z am ierza jąc  25 ro d z in  p racow ni 
czych, zag o sp o d aro w an y ch  i zadom ow iony.di 
w  B ielsku, p rzen ieść  do  innych  zak ładów  na 
D olnym  S iąsku. S p ra n a  o p a rła  się o  zjazd 
spółdzielczy w L o d z i,'C e n tra ln y  Z arząd  Z jo 
dnocz 1’rzem . W łók ienn iczego  w Lodzi i W 
n iste rz lw o  P rzem ysłu .

w yżej p rzy to czo n y ch  zarzu tów  d o i  zł. 
je d n a k  w m iędzyczasie  inne, jak  to , iż fj« 
bryczka nie  będzie mogła dostawać surow ca 

z fa b ry k  pań stw o  wy ch, ie t* b r j  l, 
państw ow ej pic możf, załoga „T rium fu" o 
if/yaiser /.u darm o, wreszcie „w drodze a ro : 
dow ej" tw órcza praca robotników fabrycz­
ki nazw ana została modnym dziś określę 
nl cm „szabro w nictwa“

Je st to eo n ajm n ie j dziw ne i n iezrozum iałe  
naszym  zdaniem

F ab ry czk a  „T riu m f" , jak o  m ały zakład  
p racy  p o w inna  zostać  zakw alifik o w an a  d i 
p rzem ysłu  spółdzielczego i w ram ach  ustaw

spółdzielczych  p o w in n a  być . ao p atry w an a  łd aw czy  i n ie  m oże być ro zw iązyw ana  m eto
w su row iec p ań stw ow y z zobow iązan iem  ód 
di w ania  p ro d u k c ji d la h an d lu  spółdziełcze-
30.

Z arzu ty  n lefachow oścl, szab ro w n ic tw a  i na

dą p rzedpo topow ych  ro zc in ać  w ęzłów  gord y j 
sk ich , czy Salom onow ych w yroków ...

Na zakończen i trzeb a  dodać, że jakko t- 
jw iek  sp raw a  c iągn ie  się od p rzesz ło  pó ł ro  

dożyć pow inny  być p o p a rte  dow odam i k o m ik u  za ła tw ien ie  je j  nłłpolyka na wciąż now e 
p e ten tn e j kom isji op in iodaw czej, me — jak  I tru d n o śc i, o k tó ry ch  m ożnaby b. w iele pisać. 
!u :a j m a zapew ne m iejsce — na podstaw ie  j YV każdym  razie  delegac ja  ro b o tn ik ó w  była 

p ism . f ju ż  trzy k ro tn ie  w Min. P rzem ysłu  u wicenti-
S praw a fab ryczk i „ T riu m f"  w chw ili obce n istra  Golariskicgo, jed nakże , aczkolw iek te r  

nej, k iedy k sz ta łtu ją  się rów noleg łe  lin ie  roz I ruiny by ły  w yznaczone — ob. w icem in iste r 
w ojow e przem ysłu  spółdzielczego i pań stw o  j przecież nic m iał czasu...
.vcgo k w a lif ik u je  się na p recedens u staw o  Do sp raw y  te j jeszcze pow rócim y.

Most Poniatowskiego rozpacz  ̂ prace
Praga otrzymała wotlę tttroc ągiem z Watsiawy

(w) W  dniu 29 czerw ca uruchom io- wody z wodociągów w lew obrzeżnej 
ny zoslcł rurociąg biegnący pod od- W a rsz rw k

Z ZYCS&
W A LN E Z E B R A N IE  D Z IE L N IC Y  

G R O C H Ó W  
D zielnica P P S  G rochów  zaw iadam ia, że 

w e w to rek  2 -g o  lip ea  o gedz. 1 8 -sj odbę­
d zie  się  N a d zw y c za jn e  W a ln e  Z eb ra n ie .

N a p o rz ąd k u  dz en n y m  w y b ó r d e leg a ­
tów  na k o n fe re n c ję  w a rszaw sk ą .

Z EB R A N IE  PE PE SO W C Ó W  Z RAD 
ZA K ŁA D O W Y CH

Dnia 4 lipea o godz 10-ej rano  w lokalu  
D zieln icy  Pow iśle (Tam ka 18) odbędzie 
się  zeb ran ie  członków  P P S  zas iad a jący ch  
w rad ach  zak ład o w y ch  z terenu  W arszaw y  
i Pragi.

W ojew ódzki K om itet P P S  wzywa w szyst 
k ich  tow arzyszy  d o  obow iązkow ego staw ie­
nia się.

s
budow yw anym  m osl tn Pon a lo w Most Poniatow skiego rozpoczął
skiego. Sr.ska Kępa i P rig a  o irzy rm - pierw szą sw ą p racę  dla dobra ludno- 
la w sposób dostateczny dopływ  ści stolicy.

U f i

ZAKOŃCZENIE KOKU SZKOLNEGO 
'V  ra tu szu  odbyta  się  u roczystość  zakoń 

etc-nia roku  szkolnego w 28 sto łecznych gim 
nązjuch m i.jsk ię h , 200 szko łach  zaw odu 
'vyc’i d o k sz ta łca jący ch , 50 szkołach zaw odu 
wycli żeńskich  i -10 szkołach handlow ych .

M iasto żegon was jak o  uczniów, ą w itą m 
k obyw ateli j oczeku je  pozytyw nego listo 
jiU),kowania się do zagadnień  zm ien ia jących  
oblicze naszego k ra ju , — pow iedział imio-

M e b le  n a  s p la f y
dla pracowników państwowych

W  związku z odbudow ą dzielnic 
mieszkalnych w zniszczonych mia­
stach powstaje kwestia zaopatrzenia 
szerokich mas pracujących w m eble 
mieszkalne.

Państw ow e fabryki drzew ne podję­
ły  już norm alną produkcje i są  w sta­
nie podołać powstającem u zapotrze­
bow aniu, trudności pow stają jednak 
od strony finansow ej. N aw et przed 
wojn$ zakup mebli był bardzo pow a­
żnym wydatkiem , dokonywanym  prze 
ważnie raz w życiu, na który środki 
zbierane były przez dłuższy czas. O 
ile trudniejszem  jest to  zagadnienie o- 
becnie, dla zniszczonych kom pletnie 
przez wojnp mas pracujących.

W chodząc w trudne położenie zni­
szczonych obywateli, zwłaszcza pra

dukcji fabryk państwowych na spłaty 
do 9-ciu miesiecy.

M eble będzie m ożna nabywać za­
rów no w kom pletach, jak i pojedyń- 
cze sztuki po cenach ściśle kalkulacyj­
nych (  fabrycznych).

Zainteresow ani m o^ą sic zgłaszać 
do Centrali H andlow ej Przemysłu 
D rzew nego w W arszawie przy ulicv 
Chmielnej 5 oraz na prowincji do od1 
działów w K rakow ie, Szczepańska 1, 
Łódź —  Żerom skiego 92, Poznań - 
M ielżyńskiego 26, Katow ice —  W ar­
szawska 12.

O pera: godz 18 — „ F a u s t“ i 
T ea tr  P o lsk i: godz 18 — „G rube R yby". 
Teatr „C om oedia“ (Szw edzka 2 4): godz. 

18 „P o rtre t G en era ła"
Teatr M aty  (M arszałkow ska  81): godz 18 

P '(nocnica dom owa"
T ea tr  P ow szech n y:  godz. 18 — „Droga

do św itu".
P raski Tea tr R ew ii: godz 17 i 19 — re­

wia ot .N siłep ie i u  W arszaw ie" , 
S tu d io  (K arow a 31)i godz 18,30 — „M io­

dow a 14"!
Teatr  .L u d o w y" (P raga ul Targowa 73) 

— . p ro si Dworca W ileńskiego — codzien­
nie o godz (9 V) vv «w e»a o god? 15 00, 
17 30 i 19 45 wesoła rew ia p t : „ Ja k  w P ie ­
k le”,

C yrk (ul C hm ielna) — godz 19 45 — no­
wy program

Po p rz e d s ła w e n ta c h  autobusy odwożą pu 
* bliczność z tea tru  Pow szechnego i C unue-

, , XI , „  , . , , ,, i d i a ” do  W arszaw y, a * Opery 1 T eatru Pol-
szkole. N astępnie  odbyła  się d ek o rac ja  Kr^y j skiego aa Pragę
Żem W alecznych  a b itu rien tk i Ja n in y  Sindy |
— „T ogny", łączn iczk i'A K , k ló ra  w powala 
nhi s trac iła  rękę.

U roczystość zakończyły  p ro d u k c je  a rty s ty  
czne m iędzyszkolnego ze połu.

WRAZFhTA Z WYC-ECZKI 
DO MOSKWY

W e w torek , dn. 2 lipea  1-946 r. o  godz 
17-cj, odbędzie  s ię  w K lubie In te ligencji 
P ra c u ją ce j, odczy t p rof. d r. M ieczysław a 
M ichałow icza p.t.i „W rażen ia  z  w ycieczki do  
M oskwy",

Po odczycie odbędzie  się k lubow y w ieczór 
tow arzysk i z tańcam i d la  członków  K lubu 
i wproveadzonych g o śc i

łiinm M iejskiego Resortu K uK ury i Oświaty 
ob ł adosz Po p rzem ów ien iu  k u ra to ra  ob 
T. W ojen  skiego o d p o w iad ał im ieniem  m ł ) 
dzieży m aturzysta B aszkiew icz, k tó ry  p rzy  
rzekał, że w p racy  dla k ra ju  i społeczeń 
siw a m łodzież w ykorzysta  w iedzę zdobytą

3 le tn ia
szkoła zaw od ow a

Z jednoczen ie  P rzem y słu  M aszyn R o ln i­
czych w B ydgoszczy o tw iera  z nowym  rokiem  
szkolnym  p rzy  fabryce m aszyn „U nia" w 
G ru d z iąd zu  3 -le tn ią  szk o łę  zaw odow ą na 
praw ach  g im nazjalnych. ,

Nowe katedry uniwersyteckie
R ozporządzeniem  M in istra  O św iaty  utwo-

cow ników państwowych, C entrala ’ rzono n astęp u jące  k a te d ry  w raz z połączo- 
H andlow a Przemysłu D rzew nego, po »y*»> z nim i zak ład am i naukowymi-, 
dległa M inisterstw u Przemysłu, o ręa
nizuje zaopatryw anie pracowników 
państwowych, samorządowych oraz 
instytucji spółdzielczych w najkonie­
czniejsze m eble i sprzęty dom ow e pro-

M B

P E N S J O N A T  I KA T .
„ T U B E R O Z A
Zakopane, ul. Piłsudskiego, telefon 12-60

Poleca p o ko je  piękne, słoneczne. Pierw szo 
rzęd n ą  kuchnia, a a  żądan ie  d ie te tyczna  

P E N S J O N A T  C .n tra ln e  ogrzew anie, w oda bieżąca, łazieo
o tw arty  cały rok. ki, ta ra sy , garaże.

Pod starym zarządem BARBARY BRADOWEJ

Przetarg nieograniczony
D y rek c ja  O kręgu Pocz t i T elegrafów  w W arszaw ie  og łasza  przetaTg n ieogran iczo­

ny na w ykonanie  przebudow y lo k a lu  N r 3 p rzy  tjt, Św. B a rb ary  N r 2 w W arszaw ie.
P rze ta rg  rozpoczyna się w d n iu  15 lipea  1946 r. o godz, 10-tej w DyTekcji O kręgu Poczt 
i T elegrafów  p rzy  ul. Św. B arb ary  2.

Do tego term inu  d opuszcza lne  jest sk ła d a n ie  o fert p isem nych na w ydanych  przez 
D yrekcję  fo rm ularzach  o fertow ych  w zap ieczętow anych  k o pertach , o p a trzonych  napisem ! 
„O ferta  n a  w ykonanie  p rzebudow y lo k a lu  N r 3 p rzy  ul. Św. B a rb ary  2a", do  sk rzynk i 
o fertow ej D y rek c ji w m iejscu , ul. Św. B a rb a ry  N r 2, I p ię tro , um ieszczonej p rzy  K an ­
c e la r i i  '

B liższe in fo rm acje  o raz  ślepe k o sz to ry sy  o trzy m ać  m ożna w D y rek cji O kręgu Poczt 
i T elegrafów  w W arszaw ie, O d d z ia ł B u d o w lan y , I I I  p ię tro  pokó j N r 20, w godzinach  od 
tO-ej do  13-ej, prócz d n i św iątecznych.

D y rek cja  zas trzeg a  sobie pTawo w yboru z p rze ta rg u  p rzed sięb io rcy  bez względu na 
cenę, o raz  p raw o  uznania, i e  p rze targ  n ie d a }  wyników , 1059

FRZETARG NIEOGRANICZONY
D y rek c ja  O kręgu  P o cz t i T elegrafów  w W arszaw ie  og łasza  p rz e ta rg  n ieogran iczo­

ny na dostaw ę  200 000 eat. guzików m u n durow ych  dużych, 100 000 ezt. guzików  m undu­
row ych m ałych, 10 000 szt. em blem atów  do  czapek , 10.000 szt. o rzełków  do  czapek.

O fe rty  w zap ieczętow anych  i zalakow a nych k o p e rtach  z nap isem  na kopercie  „o fer­
ta n a  do staw ę  guzików , em blem atów  i o rze łk ó w  m undurow ych" na leży  sk ła d a ć  do  dnia 
8 liy -a  1946 ro k u  godz 10 w łącznie do  sk rz y n k i ofertow ej D yrekcji" .

B liższe in fo rm acje  oraz  w zory o fe rt ot rzym ać m ożna w O d d z ia le  G ospodarczym  
D yrekcji, u l Św. B arb ary  2, III  p iętro , poko 'j fgr 20 w godzinach biurow ych.

D y rek cja  zas trzeg a  sobie p raw o zm niej 6zania lub zw iększania ilości, w yboru ofe­
ren ta  bez w zględu na cenę o raz  uniew ażnię nia p rza ta rg h  bez p o d an ia  p rzyczyny  i po n o ­
szenia jak ichko lw iek  odszkodow ań. , 1Q55

C E N I  O G I O S 7 .  E N ;

O głoszen ia  Yrebne h a n d lo w e  do 10 zł za w y rac  P o szu k iw an ia  rodzin  p racy  * zguby
po 5 i i  zb w y raz  R e k la n o .v e  1 m m  szerokości 1 sz p a lta  a r  25 z  W tekścu  
res a k i- ' inyn; 40 ł> r t 'i s i j ’m  d ru k ie m  100 p ro c  d rożej. W n u m era ch  u ed zisln y cb  

50 proc. d rożej Z e te rm m o w y  d ru k  ogłoszeń A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a .

Na U niw ersy tec ie  Ja g ie llońskim  
w  K rakow ie

na w ydziale  hum anistycznym : h isto rii naj 
now szej w ychow ania i ośw iaty, h isto rii k u l­
tury , h isto rii średniow iecznej i now ożytnej 
w ychow ania j ośw iaty, 

n a  w ydziale  prawnym: prawa narodów .

N a U niw ersytecie  W a rszaw skim : 
na w ydziale  lekarsk im : p e d ia trii  II,
Na U niw ersytecie  P oznańsk im , na w ydzia 

Ie ro ln iczo  - leśnym : h isto rii i socjo logii wsi.
N a uniw ersy tecie  M iko ła ja  K o pern ika  na, 

W ydziale  hum anistycznym  an tropogeo- 
grafcii.

MIESZKANIE
2 LUB 3 POKOJOWE
X Z WYGODAMI
p o s z u k i w a n e

Zgłoszenia t  podaijgem w arunków  do 
A dm in istrac ji „R obo tn ika" dział ogtosz -• 

W arszaw a, A) Jerozo lim sk ie  121.

P rzem ianow ane zostaną następu jące  k a ­
ted ry :

N a U niw ersy tecie  Jag ie llońsk im  w K ra ­
kowie: na w ydziale  p raw a: k a te d ra  p raw a 
po litycznego i p raw a narodów  na k a ted rę  
p raw a politycznego.

Czytelnicy piszą

Jak pracow ały
Komisje obuiodoiue

O byw atelu  R ed ak to rze!

Nie w szystk ie  kom isje  obwodowe gloso,, 
nia ludow ego p raco w ały  jednakow o w y d a j­
nie, sąd zę  więc, że tym  b ard z ie j na leży  p o d ­
k reślić  zasług i tych, k tó re  chlubnie w yw iąza­
ły się  z zad an ia , ro z sy ła jąc  w ie lokro tn ie  z a ­
w iadom ienia i p rzypom nien ia  do  g łosu jących  
O byw ateli i o rgan izu je  zebran ia  in fo rm acy j­
ne. N ależy tu  p rzede  w szystkim  zaliczyć Ko­
m isję O bw cdow oą N.' 64 p rzy  u licy  N aru ­
szew icza 3, po .’ przew odnictw em  jednego z 
członków  PPS. W , M.

K m o A tla n tic  — C hm ielna 33 — „P rzygo­
da w B udapeszcie".

K ino ..Polonia" (M arszałkow ska 56) — 
U k o c h a n y '.

K ino S yren a  — Praga. Inżyn ierska  4 — 
„Pew nej n o ty "

K ino „Tęcza"  — Ż oliborz, Suzina 4 
„Dwaj żołn ierze".

Początek  seansów  w kin ie .Tęcza" o godi. 
16-ei. w pozosta łych  kinach o godz ł4 ej. 
W n iedzielę  i św ięta p o rank i o godz 12-ej.

U w a g a :  B ilety ulgowe w przed>prze-
dąży d la  członków  Zw Zaw i Org M ło­
dzieżow ych d ó  nabycia' zb ó tow o w R adzie 
Zw Zaw przy ul Targow ej 15 oraz w gma­
chu S traży  P ożarnej ul Potna l. pok 42 

f-dzierm e od 9 dc, 12
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D n ia  2 lipea  1946 r .  —  w to re k .

6.00 S y g n a ł czasu  i p ieśń : „K ied y  ra n n e  
w s ta ją  zo rze", 6.05 Dz e n n ik  p e ra n n y . 6.25 
G im n a s ty k a  p o ra n n a . 7.30 p o w t. w iad . dz. 
por. 7.35 M uz. p e ra n . 12.05 D zienn  k  p o łu ­
dn iow y. 12.35 P 'e śn i  S t  M oniuszk i. 13.25 
M p zy k a  ob iad o w a. 14.00 „N a za k s ’ąiłka“  
a u d y c ja  s ło w n o  -  m u z  d la  d z :eci. 14.25 Z 
d z ie jó w  b a rb a rz y ń s tw a  n iem ieck ieg o  w  
P olsce . 16.00 D zienn ik  p o p o łu d n io w y . 16.40 
S zo stak iew icz  —  y n i  sy m fo n ia . 17.55 A u  
d y c ja  w o jsk , słowmo -  m uz. 18.10 „Z  zie­
m i Z a o lz ia ń sk ie j"  lu d . a u d y c ja  s ło w n o - 
m uzyczna . 13.30 „ M in ia tu ry  fo rtep ian o w e"  
w w y k . Z . D rzew ieck iego . 19.00 N au k a  
p rzy  głośniku. 19.30 konc. k am er 22 00 Dzieci, 
w ieczorow y . 20.30 „O pow ieść  w -g  J .  C o n ­
ra d a . 21.00 A u d y c ja  d la  P o lak ó w  zag r. 
22.00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y . -22.30 M uzyka 
tan eczn a . 23.00 O s ta tn ie  w isd o m , ści dz. 
rad io w eg o . 23.30 S k rz y n k a  p o szuk . rodz. 
Zagr. 23.55 H ym ii.

I I I D I I  E D  T Y  DYPLOMOWANI
i s #  M* I  E e  1 %  Mm B St Smolarek, St.Syrzycki

KAMIENIE KOLOROWE BRYLANTY BIŻUTERIA
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P rz e ta rg  n ieo g ran iczo n y
D yrekcja O kręgu Poczt i T elegrafów  w W arszaw ie og łasza p rze ta rg  n ieograniczony 

na dostaw ę 1 000 «zt. pasów  skórzanych ,
O ferty  w zap ieczętow anych  i z a lak o w an y ch  k o p e rtach  z napisem  na kopercie  „pfer- 

ta  na dostaw ę pasów ", na leży  sk ład ać  do  d n ia  8 lipea 1946 r. godz, 10 w łącznie do 
sk rzy n k i ofertow ej D yrekcji.

B liższe in form acje  oraz  w zory o fert o trzy m ać  m ożna w O ddziale  G ospodarczym  D y­
rek c ji, ul. Św. B a rb ary  2, I I I  p ię tro , pokój N r 20 w godzinach  biurow ych.

D y rek cja  zas trzeg a  sobie prav-o zm nie jszen ia  lub zw iększenia ilości w yboru o fe ren ­
ta  bez w zględu na cenę oraz uniew ażnienia p rz e ta rg u  bez p o d an ia  p rzyczyny  i pon o sze­
n ia jak ichko lw iek  odszkodow ań. , J057

P O K O I
UMEBLOWANY LUB N E 
MOŻLIWIE CENTRUM

P O S Z U K I W A N Y
Z głoszenia z podan iem  w arunków  do 

A dm inistrac ji „R o b o tn ik a"  dzia ł ogłoszeń 
W arszaw a . Al. Je ro zo lim sk ie  121,

OGŁOSZENIA DROBRE
DR M ED SIE Ń K O  KSAW ERY (z W arsza ­
wy) sp ec ja lis ta  chorób skórnych i wenerycz* 
nych. pęcherza  P rzy im u ie : Łódź. ul Ki- 
busk iego  nr 132, w godz t2  — 2 ( 4  — 6. 
Tel ar 205-55- 91

SZTANDARY h a ftu je  szybko. G rażyny 2 m. 3 
róg P u ław sk ie j. 995

PAŃSTW OW Y In sty tu t N aukow y G o sp o d ar­
stw a W iejskiego w Puław ach  z a tru d n i od 1 
fi|)ca r. b w b u ch alterii 3 6iły pom ocniczę. 
W arunk i do  om ówienia O fe rty  m e p rzy ję te , 
pozostaną  bez odpowiw.’zi. 1058

FLAKONY p erfu m ery jn e , sh >’ kosm etycz­
ne, słoje, gąsiory , C hm ielna 20, Szym borski
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Pokój i głos obywatela
Jak głosow ała W arszawa

Usprawnienie aparatu państwowego
Zakończenie I-to  Wyższego Kursu Administracyjnego 

przy Prezydium Rady Ministrów

O statnie przygotowania dokonyw ały się 
w 6obotę. Zdawałoby się, że to nic, pow kła­
dać te dw a tysiące kartek  w koperty, ale i 
to okazało się pracą. P izede wszystkim cho­
dziło o kontrolę. Trzeba było upewnić się, 
że i koperta i k arta  są  ostemplowane. Upew­
nić się, więc ty lko  rzucić okiem: ale to ,,rzu 
canie okiem" też było robotą, której się od 
oka wymagało. K operty się sk lejały , trzeba 
je  było palcam i rozrywać, wiotka, szorstka 
ka rta  gięła się i zw ijała przy wkładaniu. — 
Trzy osoby w kładały  karty , dw ie kontrolo­
wały, czy w kopercie nie ma więcej nad  je­
dną kartę, i liczyły. K ontrola: więc porusze­
nie wielkim i wskazującym palcem ,'czy przez 
omyłkę nie włożono k ilka kart, czy się nie 
pozlepiały. To jedna chwilka niby i zaszele­
ści papier w palcach i dość — ale te chw il­
ki rozciągały się w godziny.

O tw arte koperty  układam  z boku na sto li­
ku po dziesięć, te  dziesiątki jedna na d ru ­
giej po sto, dotykam  każdej palcem, liczę
— i zwijam je, zamykam, jak wachlarz. To  ̂ kim kapeluszu wygląda prawdziwie dostoj-
setka. Setki leżą na ławce, jedna koło  d ru ­
giej. Co jakiś czas przewodniczący bierze 
kilka setek, spraw dza raz jeszcze, wreszcie 
zakleja opaską i pisze liczibę porządkow ą. W  
ten  sposób będzie ułatw ione liczenie, ile już 
głosów zostało oddanych.

Nie rozmawiamy między sobą, uwaga sku­
piona jest całkowicie na pracy, k tó rą  w yko­
nujemy. Tymczasem i pogoda nie próżnuje. 
Olbrzymia fala w ichru p rzelatu je  przez o- 
tw arte  okna, ram y trzaskają , spada ją  ze 
stołów  papiery. Ciemna chmura nadpłynęła 
z  szybkością wody, bluznęły pierwsze krople, 
błyskawice raz wraz zapala ją  popołudniowe 
niebo. Ktoś się podnosi: ,

— Mieszkam blisko, muszę pozamykać ok­
na.

Skończyliśmy zdrętw iałym i palcam i o siód­
mej wieczorem, k iedy znów świeciło słońce

Obudziłam  się w nocy: była pogodna. T e­
go nam trzeba! Śniadanie przed szóstą, do­
brze, że ciąg był w piecyku i woda szybko 
się zagotowała. Jeszcze trzeba ściąć trochę 
dzikiego wina, żeby ozdobić okna i drzw i lo­
kalu wyborczego. Idę z naręczem świeżych, 
zroszonych pnączy. Ktoś mnie spotyka.

— Prędzej, prędzej, tam już ogromna ko­
lejka!

Przyśpieszam  kroku. Je s t w pó ł do siódm ej, 
a już ze dwieście osób ustaw iło się w d łu ­
giego węża przed lokalem Komisji, i coraz 
przybyw ają nowi. Przeciskam  się z trudem  
przez tłum . ledwo jest czas rozwiesić tro ­
chę zielonych gałęzi. Między dwoma stołam i 
stoi wysoka, drew niana, opieczętowana u r ­
na, przewodniczący odczytuje instrukcje, jak 
się ma odbywać głosowanie, o ile ktoś od 
wczoraj zapom niał. Następnie Komisja po 
sprawdzeniu — otrzym uje i oddaje swoje 
kartki.

Punktualnie o siódmej do dwóch stołów 
wpuszcza się pierwszych obywateli, ktÓTzy 
już się niecierpliw ili na schodach. Praw ie 
wszyscy przychodzą z dowodami, ktÓTe trzy ­
m ają w wyciągniętej ręce, a re jestry  tak  są 
przezroczyste, że natychm iast każda pozycja 
zewtaje odnaleziona. Przewodniczący czy je ­
go zastępca podaje kopertę, i fala ludzka od 
pływa do drugiego pokoju, gdzie są „kabin­
ki" i szkolna ławka, przy której też można 
pisać. U rządzenie kabinek n ie  przedstaw ia­
ło większych trudności: oba pokoje łączą się 
imiiinRiiiiniinniinniinmHiiiiiiiiiniiiiiiiniinmiiiuiiiiiiiiumiiiiiinniimiiinntiiir

Mimochodem

ze  sobą czteroslcrzydłowymi drzwiami, łatwo 
złożyć te skrzydła po d ya , żeby za każdą 
połową drzwi powstało ,biuro". Z jednej 
strony stoliczek, z drugiej beczka, odwróco­
na do góry dnem i nakryta papierem — pi' 
sal am już, że nie jesteśmy bogaci w meble— 
i oto gotowa „świątynia, dumania"... nad kil 
koma literami odpowiedzi. W iele zresztą o- 
sób przyniosło ze sobą ołówki.

Patrzę na tę ruchliwą falę ludzi, która 
wlewa się w drzwi i rozdziela odrazu na kil 
ka odnóg, jak woda wiślana na mieliznach. 
W  prawa — w lewo — i do środka po koper­
ty — w prawo — w lewo do kabinek, i znów 
do środka, żeby oddać głos.

Święto? Tak, i inne, ważniejsze święto, 
niż niedziela. W szyscy są ubrani pięknie 
starannie, skupieni i poważni wchodzą w 
drzwi. Nawet pijaczyna, który kilka dni 
temu krzyczał co 6łowo „niech żyje!" na 
zebraniu i natarczyw ie dopominał się o głos, 
teTaz. w odprasowanych spodniach i eleganc-

Zloty dwadzieścia
Nie wiem dokładnie, kto ten sprytny zw y ­

czaj wprowadził, ale zdaje s it, ie  dorożka­
rze i riksiarze.

Niezrącznie im było za króciutki, kilka 
minut trwający kurs, żądać wysokich sum, 
przekraczających nieraz dzienny zarobek 
urzędnika.

W ięc zaczęli mówić z  nonszalancją „dwa 
złote", albo „zło ty dwadzieicia". 1 każdy ro­
zumiał, o co chodzi.

Za mistrzami bata i pedałów  poszli resta­
uratorzy.

— Rachuneczek? Siedem złotych pięćdzie­
siąt groszy, prosz-szan-pana!

D ołączyli się do nich niektórzy rzem ieśl­
nicy.

Podzelowanie butów kosztuje „osiem pięć­
dziesiąt", przykręcenie dzwonka „trzy  z ło ­
te", a zalutowanie garnka „tylko sześćdzie­
siąt groszy".

W  takim sposobie mówienia jest prócz 
nonszalancji i humorku wyraźna nutka lek­
ceważenia pieniędzy. Mimo woli działa to 
na płacącego, który najczęściej nie oponuje.

No bo niby racja, nie?
Pieniądz dziś faktycznie dużo mniej wart, 

niż przed wojną. Dawniej, moja pani, za 50 
groszy 10 deka szynki dawali, a dziś co?

200 zł. za  prze jazd  dorożką, to mniej w ię­
cej tyle, co dwa zło te  przed wojną.

C zyli w szystko  w porządku?
Nie zupełnie.
B łąd rozumowania polega na tym, ie  w  

okrutnie zniszczonym kraju człowiek pracy 
nie może jeszcze zarabiać tyle, co przed w o j­
ną. A  tu i ówdzie każą mu płacić tak samo, 
jak dawniej. Czemu? Bo pewna liczba egoi­
stycznych pasożytów  uparła się, by żyć ż y ­
ciem ściśle przedwojennym.

Zresztą ludkowie ci w iedzą, że źle czynią. 
Dlatego właśnie próbują głupawym, a de­
magogicznym „zło ty  dwadzieścia zatuszo­
wać swe paskarskie postępowanie.

A  możeby zacząć płacić im dosłownie ty ­
le, co żądają?

Chcą „dwa rłote"? Proszę bardzo — oto 
pięć, trzy  zło te reszty! Chcą „złoty dw adzie­
ścia" Oto złotów eczka i dwadzieścia bilo­
nem!

I niech wołają milicję.
Może ten system  nauczy ich odrobiny sza­

cunku dla pieniędzy, które nie każdemn z 
taką łatwością przychodzą. A . TOM

nie. Nawet babiny, k tóre codziennie spoty­
kamy z koszami pieczywa w łożyły czyste 
bluzki i dobrze wyczyszczone buciki.

To jest napTawdę przyjemność: więc je ­
dnak udało nam się wpoić w obywatela prze­
konanie, że to referendum, to  jednak wielka 
i ważna sprawa. Z darzają się 6ceny praw dzi­
wie wzruszające. Oto śpieszą kalecy, pod­
pieran i przez członków troskliwej rodziny, 
oto chorzy, którzy ciągną zbolałe stopy w 
miękkich pantoflach, przyw iezieni specjal­
nym autem, k tóre chrapie za oknem, czeka­
jąc ich dyspozycji. ,

Z darza 6ię, że ktoś nie sprawdził w porę 
i że nie znajduje 6Wego nazwiska na liście. 
O, jakiż to  szczery i naiwny żal!

— Trudno, nie m otecie głosować obywa­
telu!

Jeden  mówi zuchowato:
— Obejdzie się. ,
Drugi:
— Jak  nie, to nie!
A le w oczach obydwóch widać jednakowy 

żal, że oto taka  piękna pogoda, taka donio­
sła spraw a, tyle tu  się ludzi zebrało, którzy 
razem  coś czynią — a o-n odsunięty od tej 
wspólnoty, od tej m anifestacji, od tego pow­
szechnego dobra — i czemu? Z własnej winy, 
że w czas nie spraw dził listy! To już n a ­
praw dę więcej, niż można wytrzymać!

Z zabawną chwilami troską uciekają glo­

sujący w głąb kabinek, żeby ktoś czasami 
nie podejrzał jak głosują. Czekają w kolej­
ce na ołówek, na miejsce, osłaniają swój 
świsteczek ręką. A  tu przecież nikt nikogo 
nie zna, nikt nic nie pamięta, a ten taneczny 
jakby, rytmiczny ruch tak intensywny i urze­
kający, że mowy być nie możę o złamaniu 
tajemnicy głosowania. A  oni się kryją, a o 
ni, podchodząc do urny, śledzą chciwymi o- 
czami każdy ruch przewodniczącego, czy a- 
by nie czyta, czy aby dobrze, czy aby dość 
głęboko zasunął kopertę do opieczętowanej 
urny. A  przecież i w Komisji są ludzie z roz­
maitych ugrupowań i partyjni i bezpartyjni, 
i o żadnym nadużyciu absolutnie nie może 
być mowy.

Około południa część Komisji jedzie na 
obiad do przygotowanej na ten  czas stołów­
ki, gdzie pokrzepi swoje siły po wielogodzin 
nej, wymagającej stałego natężenia uwagi, 
pracy. A  co parę godzin w pada ktoś z kon­
troli: czy wszystko idzie sprawnie, czy nie 
ma nieporozumień, czy w lokalu, czy koło 
niego nie wiszą jakieś agitacyjne afisze. Bo 
w dzień głosowania wszelka agitacja oddala 
się o 100 metrów od lokali Komisyj obwodo­
wych. I kiedy jakiś nieodpowiedzialny „fi­
glarz" skreślił k ilka słów  na wiszącym w ko 
ry tarzu  regulaminie, cała publiczność w rza­
snęła wielkim głosem, przyw ołano kogoś z 
członków Komisji i regulamin został zastą ­
piony innym. ,

I tak  toczy się rzeka  ludzka od rana do 
wieczora, .kiedy lokal zostanie zam knięty, a 
Komisja zajm ie 6ię obliczeniem głosów, żeby 
późną nocą odwieźć rezu lta t do okręgu.

Nie znamy jeszcze rezultatów  głosowania 
i zaledwie za k ilka dni, kiedy nadp łyną mel 
dunki z całego kraju , poznamy je w całej 
rozciągłości. A le już dziś można stwierdzić 
że uspołecznienie W arszawy znakomicie po­
sunęło się naprzód. Mężczyźni, kobiety, s ta ­
rzec, chory, kaleka — wszystko stanęło do 
urny. Już  do godziny 10 z rana oddane zo­
stało  przeszło 30 proc. wszystkich głosów, 
w yglądało na to, że wszyscy upraw nieni i- 
6totnie głosowali.

Więc w chwili, kiedy bomby atomowe — 
bo to przecież w łaśnie w tę niedzielę — roz­
pryskiw ały się nad  oceanem, dośw iadczając 
dzieła wojny — gło6 uspołecznionego oby­
w atela Polski buduje w k ra ju  dzieło trw ałe ­
go pokoju.

Przeciętny obywatel mało zdaje sobie 
sprawę, jak wielki, skomplikowany i trudny 
do zorganizowania jest aparat państwowy, 
ten kolos, mający obsłużyć i zorganizować 
życie 25 milionów obywateli w Polsce.

Zagadnienie to  w całej pełni stanęło przed 
nami po zakończeniu wojny i budowaniu od 
nowa państwowości własnej, zdławionej 
przez niemieckiego wroga.

Mówimy o budowaniu od nowa dlatego, te  
trzeba było zakładać nowe podwaliny, zrę-

ganizowawszy nowy aparat, przestawić go 
również na nowe tory, przekształcając urzęd­
nika - biurokratę w urzędnika - obywatela, 
świadomego odpowiedzialności przed ogółem, 
dla którego jest sługą i szafarzem dobro­
dziejstw, jakich źródłem  jest dobre i spraw­
nie zorganizowane państwo.

*
Od pierwszych dni odzyskania suwerenno­

ści nielekkie to brzemię spadło na barki rzą­
du, a w pierwszej mierze na jego szefa tow.

W
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Grupa uczestników I-go Wyż sz. Kursu Administracyjnego

by i fundamenty w związku z obliczem no­
wej dem okratycznej Polski, d la  której w szy­
stko, co było uprzednio, nie tylko nie mogło 
być wzorem, ale raczej przykładem  tego, 
czego być nie powinno.

W  ostatnich latach panowania sanacji 
Rzeczpospolita s ta ła  się niemal ideałem pań 
siwa biurokratyczno - policyjnego. U rzęd­
nik - b iuralista i polic jan t stawali się kacy­
kami, • wszechwładnie rządzącym i według 
własnego „widzimisię". Nie oni byli dla o- 
bywatela, lecz obywatel dla nich, nie taba- 
kiera d la  nosa, lecz nos d la  fabakiery.

Ciężką schedę, jeśli chodzi o ludzi i ich 
nawyki, odziedziczył rząd, Trzeba było, zor-

op owi ad a  o wi@lklch przeznictnach w Bulgoni
Przebywający w Paryżu przewodni­

czący parlamentu bułgarskiego, Ba­
zyli Kołarow, udzielił wywiadu kores 
pondentowi jednego z czasopism 
brukselskich; w którym przedstawił 
obecny sytuację polityczny w Bułga­
rii.

Kołarow jest starym, znanym przy­
wódcy komunistów bułgarskich; po 
stłumieniu powstania komunistyczne­
go w Bułgarii r. 1923, Kołarow udał 
się do Moskwy ,gdzie otrzymał sta­
nowisko generalnego sekretarza III 
międzynarodówki. Poyróciwszy do 
kraju po dwudziestoletniej nieobec­
ności, Kołarow został wybrany do 
parlamentu; zgromadzenie narodcfwe 
zaszczyciło go godnościy swego prze­
wodniczącego.

KOŁAROW  O POW IA DA
O d 9 września r. 1944, t. j. od dnia 

w którym ustanowiony został w Buł­
garii rzyd Frontu Patriotycznego, 
kraj nasz cieszy się ustrojem praw­
dziwie demokratycznym. Jak stwier­
dzają. korespondenci prasy zagranicz­
nej, w Bułgarii panuje ład i wolność. 
W  więzieniu przebywają jedynie 
zdrajcy,' zbrodniarze wojenni, speku­
lanci i „rycerze” czarnego rynku, oraz 
garstka agentów reakcji, którzy po- 
sługujyc się zbrodniczymi środkami, 
usiłowali przywrócić dawny, zbankru 
towany reżim polityczny.

Masy ludowe naszego kraju zorga­
nizowane są we „Froncie Patriotycz­
nym”. Obejmuje on wszystkie partie 
demokratyczne: 1) Partię Robotniczy 
komunistyczny), której przywódcy 
jest znany na całym świecie od dnia 
procesu o pożar Reichstagu Jerzy 
Dimitrow, 2) Zjednoczenie Rolnicze, 
założone przez Stambolijskiego jako 
stronnictwo chłopskie, 3) Partię Soc­
jalistyczny, 4) Zjednoczenie Republi­
kańsko -  Ludowe „Zwieno” (O gni­
w o), którego wodzem jest obecny 
premier rządu Kimon Georgiew, 
wreszcie 5) Partię Radykalny.

To, co  nazywa się teraz w Bułgarii 
opozyciy, sy to szczytki dawnych par- 
tyj reakcyjnych, albo też parę oder­
wanych od Frontu Patriotycznego.u- 
grupowań; stają się one coraz bar­
dziej ośrodkiem przyciągającym zban­
krutowane elementy reakcyjne.

RZAD FRONTU 
PA TRIOTY CZN EGO

Obecny rzyd składa się z czterech 
komunistów, czterech ludowców, 
czterech członków Zjednoczenia „Og

niwo”, dwóch socjalistów, jednego już przed tym krajem drobnych wła-
radykała i jednego przedstawiciela; ścicieli ziemskich; tym razem rozpar- 
bezpartyjnej inteligencji. W  parła- celowano tylko majątki, liczące po- 
mencie, wybranym w listopadzie r. j nad 20 hekarow powierzchni. vv szel- 
ubiegłego zasiada 94 kom unistów ,; kie pogłoski o projekowanym wpro- 
94 ludowców, 45 członków „Ogni- j wadzeniu kołchozów sy wierutnym 
wa”, 31 socjalistów, 11 radykałów'. [ kłamstwem. Popiera się natomiast wy 
W szystkie partie reprezentowane w < twórczość spółdzielczy; całe wsie pra- 
rzydzie, osiygnęły porozumienie w cujy nieraz, by osiygnyć jak najlepszy
sprawie wspólnego programu dzia­
łalności; celem jego jest zbudowanie 
ustroju demokratycznego, nie tylko 
w znaczeniu politycznym, ale i spo­
łeczno - ekonomicznym.

Reformy przeprowadzone przez 
rzyd Frontu Patriotycznego sy dość 
umiarkowane; nie znacjonalizowTano 
ani kopalń, ani banków'. Reforma roi 
na nie wniosła głębszych zmian do 
życia naszego narodu; Bułgaria była

Obniżka cen tlenu
Na skutek przejęcia całej sprzedaż ga­

zów przez Biuro Sprzedaży Gazów Tech­
nicznych Centrali Handlowej Przemysłu 
Chemicznego i zastosowania w  całyim k ra­
ju  t. zw. kuli wyrównawczej, z dniem 1 
czerwca b. r. cena urzędowa dla tlenu na 
terenie całej Polski ustalona zostaje na 
30 zł., cena zaś komercyjna na 35 zł. za 
1 m. sześć. Ceny tlenu były dotychczas 
o wiele wyższe — cerih urzędowa wyno­
siła 55 zł. za m. sześć, .komercyjna — 80 
zł. P rzy czym w  poszczególnych okręgach 
k ra ju  ceny te  były różne w zależności od 
zapotrzebowania i miejscowych warunków 
produkcji.

Ja k  wiadomo tlen jest niezbędnym środ 
klem przy wszelkiego rodzaju spa waniach, 
cięciach złotmu i t. d. Oraz znajduje sze­
rokie zastosowanie w  lecznictwie. Szcze­
gólnie dużym odbiorcą tlenu  jest obecnie 
odbudowująca się Warszawa.

Dotychczasowa produkcja fabryki „Pe- 
run" w Warszawie, dająca 6 tys. m. sześć, 
miesięcznie, nie pokrywała zapotrzebowa­
nia stolicy. Tlen dostarczony był dla W ar­
szawy z Chorzowa t Łodzi. W początkach 
lipca b. r. uruchomiona zostanie w firm ie 
„P eru n "  nowa instalacja o ■wydajności 35 
tys. m. sześć, tlenu, co pozwoli na należy­
te zaopatrzenie W arszawy W ten ważny 
do odbudowy produkt.

Po p i e r  a /cle
p r  a s
soc f a l t s t y c z n ą

produkcję;

SŁABOŚĆ OPOZYCJI
Opozycja — mówi dalej Kołarow,

— jest zupełnie bezsilna. N ie wzięła 
ona udziału w zeszłorocznych wybo­
rach do parlamentu, choć nasza or­
dynacja wyborcza należy do najbar­
dziej demokratycznych w Europie. 
Mimo ogłoszonego przez opozycję 
bojkotu 86 procent uprawnionych do 
głosowania wzięło udział w wybo­
rach.

Grupy opozycyjne: demokratyczna, 
rolnicza i socjal - demokratyczna, od­
mówiły również wstąpienia do rządii, 
choć premier Georgiew, pod wpły­
wem państw anglo - saskich, podał
— się do dymisji i gotów był utwo­
rzyć nowy gabinet z udziałem grup 
Opozycyjnych. Prasa opozycyjna peł­
na jest kłamstw i fałszów; rząd tole­
ruje ją, zdając sobie sprawę z tego, 
że nie może mu ona zaszkodzić.

BORYS UMARŁ NATURALNĄ 
ŚMIERCIĄ?

Zapytany o zagadkę śmierci króla 
Borysa, Kołarow odpowiada: 
„Śmierć jego była zupełnie naturalna. 
Ten człowiek prowadził bardzo bu­
rzliwy tryb życia; był pijakiem i nar­
komanem, a zarazem okultystą, ra­
dził się astrologów, wróżbitów i sto­
sował się do ich wskazówek... N ie 
odważył się ón wystąpić otwarcie 
przeciwko N arodom  Zjednoczonym, 
obawiał się zemsty i śmierci... Bułga­
rii wyszło to na pożytek, armia^ buł­
garska pozostała nietknięta i później, 
po powrocie wrześniowym 1944 ro­
ku, mogła wziąć czynny udział w 
wojnie z państwami Osi. Trzeba wie­
dzieć, że oddziały bułgarskie dotarły 
aż do K lagenfurtu, w samym sercu 
Austrii.

Zapytany o swoje zdanie o Stalinie, 
z którym Kołarow współpracował 
blisko w czasie swego 20-letniego po­
bytu w7 Moskwie, wódz komunistów 
bułgarskich odpowiada lakonicznie: 
„To jest wielki realista”.

Osóbkę - Morawskiego. Prem ier wloty} w 
to oigTom swej p racy  i wysiłków, i w dalszym  
ciągu nie usta je  w  planow anej i coraz głę­
biej sięgającej przebudowie apara tu  państw o­
wego i współrzędnego mu aparatu  sam orzą­
dowego. Dowodem tego chociażby ostatnie 
z jazdy sekretarzy gmin w całej Polsce. Tu 
chodziło już o to, by najm niejsze śrubki ad­
m inistracyjne zazębiały 6ię i harm onijnie 
pracow ały z całością. Bo ap ara t państwowy, 
aczkolwiek machina wielka i potężna, nie 
może i nie powinien być ciężki, przeciwnie 
spraw ny i lekki. Nie papierki, nie zała tw ia­
nie „kawałków", lecz załatw ianie 6zybkie, 
rozumne i obywatelskie każdej spraw y—oto 
istota rzeczy.

*
Pod kierownictwem pTof. M Jaroszyńskie- 

go Z06tał zorganizowany i niedawno zakoń­
czony I-6zy W yzszy Kurs A dm inistracyjny 
d la  urzędników referendarskich i wyższych 
w ładz centralnych. Kura m iał za zadanie 
podniesienie poziomu pracowników adm ini­
stracji centralnej przez dostarczenie uczest­
nikom z jednej 6trony 6umy najkonieczniej­
szych wiadomości fachowych, z drugiej zaś 
inform acji o polityce państw a w podstaw o­
wych dziedzinach życia publicznego.

D latego program  K ursu obejmował dwie 
grupy wykładów', a mianowicie: przedmioty 
fachowe (ustrój państwowy, ustrój adm ini­
stracyjny, postępowanie adm inistracyjne, ge­
ografię Polski współczesnej, skarbowości i 
organizację p racy  biurowej) oraz grupę wy­
kładów, obrazujących politykę nowej Polski 
dem okratycznej.

Pod tym kątem  widzenia była również or­
ganizowana obsada wykładowców, obejm ują- 
ca#d la przedmiotów fachbwych wybitnych 
specjalistów  z zakresu w ykładanych zagad­
nień d ’a przedmiotów politycznych czołowe 
osobistości ze świata politycznego z szere­
giem ministrów i podsekretarzam i stanu na 
czele.

*
Słuchacze kursu rekrutow ali się z pośród 

urzędników 15 m inisterstw  i urzędów w ar­
szawskich. W ynieśli z kur6u niezaprzeczone 
znaczne korzyści przez nabycie, odnowienie 
i uporządkow anie swych wiadomości, jak i 
przez naw iązanie ściślejszych węzłów kole­
żeństwa między pracownikam i różnych re ­
sortów. Dlatego też rezultaty , osiągnięte na 
kursie, i  punktu widzenia usprawnienia ad ­
m inistracji państwowej są bardzo cenne — 
gdyż w płyną niezawodnie na pogłębienie i 
wygładzenie w spółpracy m iędzyresortowej.

Pomimo szeregu trudności natury  głównie 
technicznej i gospodarczej (brak odpowied­
nich pomieszczeń, podręczników, pomocy 
naukowych, trudności kom unikacyjne i t. p.), 
program kursu został wypełniony w całości 
i kurs zakończony egzaminem słuchaczy, z 
k tórych 6tu ukończyło go z wynikiem po­
myślnym.

*
, W serdecznym też bardzo nastro ju  upły­
nęła skromna uroczystość pożegnalna, zor­
ganizowana przez słuchaczy dla wykładow ­
ców i starszyzny urzędowej.

W miłym przemówieniu prof d r Jaroszyń­
ski podkreślił poważne i z poczuciem obo­
wiązki ustosunkowanie 6ię słuchaczy do ku r­
su, który  zmuszał ich w najtrudniejszym  o- 
kresie zimy 1945-46 do dużych wysiłków i 
dodatkowej pracy.

Ze 6trony słuchaczy przem awiali inż. Lieb 
feld, dr. Rvbarsiki i naczelnik Baranowski, u- 
w ypuklając korzyści, jakie wynieśli z k u r­
su, co zostanie w pełni zużytkowane w d a l­
szej pracy dla dobra dem okratycznego P ań­
stwa Polskiego.

Bezpośrednio po zakończeniu pierwszego 
kursu rozpoczął się już drugi turnus, jako 
dalsze ogniwo akcji szkolenia pracowników, 
zakrojonej na szeroką skalę.

Praca wre.. A para t adm inistracyjny Rze- 
■ zyi-esrolitej usprawnia się i ulepsza.
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